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Ai-Wne dosr i a d c z a n i e  pomnażać' musimy". doświadczeniem h i s t o r i i
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s z ł o ć c i .  I  k l a s k  i  zwycięstw ruchów rew olucy jno-narodow ycn  własne:-., .
vinnych ludów wyciągamy wnioski-  dla. t e r k z n i e . j s a o o o i .  . .  . h  •

nazwz-płodni w s to su n k u  do zn ienawidzonego wroga p a r t y z a n c i  _ . 
z ^ o ' u i i c l d  i  Somoc lu d n o ś c i  m i a s t ,  m ia s te c z e k  i  w s i ,  -■ p o ł ą c z e n i ^ j e s t e s -  
myvs i ln y m i  węzłami b r a t e r s t w a  w spó lne j  -walKi z n ł o a z i e z a  c d l e | 0  f i  /  ‘
t r a c i a  n a s i  n a j b l i ż s i  - t o  komsomolcy sowieccy spod p t d l i n | r a d u  i  Char
kowa, s t u d e n c i  ju g o s ło w ia ń sc y  z Hercegowiny , g ł o d z i  & o - y  „0i s £ i c h  
z A s t u r i i .  P o w s ta ją c e  masowo po m ia s ta c h  i  w s ia c h  o d d z ia ły  p o i s h r
gw ardz is tów  i d ą  w bó j  o n i e p o d l e g ł ą  o jc z y z n y ,  s p ra w ie d l iw  ą *
leośzy-  ś w i a t ,  ' n i e  w ys ta rczy  nam jednak  rewolwer i  g r a n a t .  ,jy.*al zy
bzy P o lsk ę  Hi©podległą  - musimy j ą  oa p o c z ą tk u  b u ao w ac . . . .

ty  w  . U. n . ‘ .1  . i ' 7/ - r  • '

7  o r t  n t  - - "Wroga - . p r o p a g a n d a ■ - - ; ■■
-, z d a ł a  s o b ie  bandyc i  h i t l e r o w s c y  .sprawę z / b l i s K i e g o  końca swego 

z b ro d n ic z e g o  'panowania .  Z w i a n i  na śm ierć  i  7 y o i s  Z g im oym  w
w ojn ie  światem -  w iedzą  do-prze? zo w p rzysz łym  n wj i ._ » , ^  .
t e j :  wojny powstałym - -miejsca u la  n i c h  n i e  będzid* 4 1 . ^ a r i o n a -
■na q t a i l i a  pip. ż ^ c i e ' i  ' z b ro d n ic z ą  swą władzę p r z e  di-uzy o. . Oni ~ ^ z n ię n a
w idzan i  do o s t a t n i c h  g r a n i c  p rz e z  po la |ów _za  o k ru c ie ń s tw a  l p o n ą e p i w r ^
Wawra, Oświęc im ie ,  T r e b l i n k i ,  Majdanka u  i m  -  w y c i ą f a j ą  :̂ wa-szawy z r z e ­
s z a ł y  s t r a s z a k  komunizmu. Od s z e r e g u  t y g o d n i ,  ■ na i  J ł S S
mawia wroga -propaganda a f i s z a m i  u l i c z n y m i ,  wywieszkami w 
kulami w'"U.K.W.-". Zabrak ło  c z e l n o ś c i  szubrawcom h i t l e r o w s k im  
się-  b e z p o ś re d n io  -w swej n i e c n e j  p ro p ag a n d z ie  uo- pplsk lago^ c z y t e l n i k a ,  
r o r z w s t a i a  wiec- z "pism" i  "rozpraw" p o l s k i c h  f a s z y s tó w ,  w r o d z a j u  , 
ks T r z e c i a k a /  - I c h  to  słowami s t r a s z ą  polaków zalewem komunizmu. Usi­
ł u j ą  wywołać obawę p rz e d  pochodem, p r z y s p ie s z a j ą c y m  naszo wyzwolenie ,  
s i j S s z S o z e l W i i  Czerwonej.  J a k e  n ie z a r a d n a  «  proda o d c iw .a n ra  naa 
od -sa lk i  i  s k ie ro w a n ia  n i e n a w i ś c i  n a s z e j  w s t r o n ę  związku so w ie ck ie g o ,  
ponossącego  z powodu b raku  d ru g ieg o  f r o n t u  w w r o p i e ,  c a ły  p raw ie  c i ę -  
ż a r  w a lk i  z baibarzyńteą-8h i t l e ro w sk im *

infóT p a f,TQ mwnw A Nr. tk  z dn, 22. I I I  - 1 943 /K*0.Ą» - s a n a c ja /^
<7 -a r t  ' n^-t ' " "Układ a n g i e l s k o - r o s y  js-ki jw o ś w i e t l e n i u  amerykańskim .
" "podajemy * t r  "Wiadomościami p o l s k im i"  /p i sm o  p o l s k i e  wychodzące w
A n g l i i ’/  n r .  14 z dn ia  23 s i e r p n i a  1 0 4 2 r .  : • gg ,

® p r a s a  amerykańska z n a tu r y  mniej  d y s k re tn a  i. wolna od przesądów
którym i s k r ę p o w a n a - j e s t  o p i n i a ,  n p r  nawet b r y „ y j s k a ,  p r , y n i  o
s z c z e g ó ł ó w / r z u c a j ą c y c h  snop ś w i a t ł a  na atmosf e r ę  r  t e m p e r a tu r ę ,  1» j a  
k l e j  odbywały s i ę ’ k o n f e r e n c j e ; d o ty czące  .zarow no LkŁ. d A. h , 
w ieck ieeo  lak  i  Karty  A t l a n t y c k i e j .  W ty c h  spraw ach  i n f o r m u j  Denys 
Smith  W-Sierpniowym numerze " n a t i o n a l  H ev i« v ", mładąc ©zczę.go / W  1 
na r o l ę  jaka  o d e g ra ł  p re z y d e n t  R o o sev e l t  i . j ego i ś c i e  ą o l e n a c r  
u p ó r ,  d z i ę k i  k tóremu Anglia  ;n i e  mogła pójsc^po.  l m n  ąąa«n Sowietow. 
Wygrała k o n cep c ja  b ro n io n a  p rz e z  Stany Z jednoczone ,  n iu  i u y - 
WW- z d r a d z i ć  zasad  moralnych,  w k tó ry c h * im ię  to czy  s i ę  w ojną ,  ; mąjącaW1 QW,
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przynieść równo prawe tek dla wielkich jak i małych państw czy narodów. 
Zachodziło poważne niebezpieczeństwo, że W-Brytania zgodzi się na zagwa­
rantowanie Sowietom "obronnych granic", obejmujących trzy państwa bał­
tyckie, oWnt. Finlandię., jak również inne zaokrąglenia, czyli także 
część Polski. ‘

Wobec tego, że armie.sowieckie musiały wycofać się tak daleko, pd 
terenów, do których Rosja zgłasza' swe pretensje, cała dyskusja ma cechy 
akademickie, niemniej warto zapamiętać-* że równocześnie z rozmowami, ; 
które prowadził Churchill z Rosoveltem w Ameryce, Eden toczył, w Moskwie, 
dyskusje ze Stalinem na -temat zgody Anglii na powiększenie gran® rosyj­
skich. Znany publicysta amerykański, Raymond Clapper - ciągło cytujemy 
artykuł z "Rational-Review" - mówi o nacisku wywieranym przez Stalina 
na Edena oraz o tym, żo rząd brytyjski głosami tegoż Edena, Cr; o.p.s.a i 
Beeverbrooka, a.przy milczącej choć niechętnej zgodzie Churchilla, był 
gotów zagwarantować Rosji powiększenie jej terytoriów o państwa bałtyc­
kie, część Finlandii, część Polski, Bukowinę i Bosarabię, przeciwko 
czemu wystąpił jednak stanowczo Roosevelt, który sprzeciwił się również 
jakimkolwiek tajnym kluuzulom,

Roosevelt /nb, podobny punkt reprezentuje w prasie brytyjskiej zna­
komity publicysta Voigt/ jest zdania, żo zupełno erozbrojenie państw 
"osi" po . wojnie" da Sowietom lepszą gwarancję bezpieczeństwa niż nabyt­
ki terytorialne, których się. domagają. Zasługą bezsporną Roosevelta 
i Cordell Hull a- jest to, żo ocalili oni zasady Karty Atlantyckiej, choć 
mimo wszystko nie br£k w Ameryce podejrzeń, jakoby układ angielsko-ro­
syjski zawierał przecież pewne tajne klauzulo czy pułapki, zagrażające 
wysiłkom prezydenta- Stanów £jedni, który zmierza do zagwarantowania praw 
mniejszych państw. * ~ 1 ' ;

Według koŁłentatcrów amerykańskich niebezpieczeństwo polega na tym, 
żo Rosje, w czasie między, zawieszeniem broni a osistocznym ustaleniom 
warunków ̂ pokoju umocnić może. na stało swój stan posiadania nad Bałtykiem 
i w ogóle na Zachodzie- - Inni/komentatorzy natomiast zwracają uwagę 
na fakt, że" Rosja/podpisała główny układ "Loas*- L.uid", w którym jest 
mowa ov uznaniu rrzoz nią % a Sad. Korty Atlantyckiej bez ograniczenia w 
czasie, co jodhąk posiada znaczenie o tyle mniejszo, żo ów "Lease 
Lend" dotyczy zasad ekonomicznych Karty.

Autor kończy swój'wywód uwagą, żo gdyby Amerykanie tak krytyczną 
analizę układu angielsko-sowieckiego-zastąpili banalnymi frazesami 
pochwały, byłby to objaw niepomyślny, bo świadczyłby o ich obojętności
dla spraw europejskich. ' ' 1 '

#  ' _

Z art. p. t, " Z p r a s y  ". •> • «
W artykule Ignacego Matyszowskiogo "Trzy lata" /"Nowy Świat" z dn.

4 września/ czytamy: ...wyrok historii jest już jasny: onad wszelką
wątpliwość jest prawdą, żo polska zapobiegła bęzkrwawemu ustaleniu he­
gemonii niemieckiej na kontynencie Europy, polska, zapobiegła uderzeniu 
Hitlera na niozmobiliżoweny zachód - czyli polska zasłoniła swoim żywym 
ciałom nieprzygotowane do wojny i słabe militarnie narody: Francji/ 
Anglii, Stanów Zjednoczonych.

Trzeba to rzeczy mówić z całą bezwzględnością, bez owijania ich 
w jedwab grzeczności, gdy - równoległo z coraz wyraźniejszym ujawnia­
niem się tej prawdy historycznej, że to Francja, Anglia, Ameryka, Rosja 
w: tej wojnie są dłużnikami Polski -• w szerokiej części opinii krajów 
sojuszniczych odbywa się proces odwrotny, proces sprzeczny a prawdacii 
histe rii, proces odsuwania polski na bek, przybierania protekcyjnego, do 
ni'oj stosunku., igrania przyszłością Polski w teki sam sposób, w jakiej 
igrano jej losom w niedawnej przeszłości". * ,

...J-ak donosi dziennik polski z dn. 10 października, na uroczystoś­
ciach ku czci puławskiego, któro odbyły się dn. 4-go b.m. w Nowym Jorku 
burmistrz newejerski La Guardia wygłosił przomówionio, w którym wypowie-
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ci z i 0 b 1 xi •"Mówią*niektórzy o jakichś skomplikowanych ;)OWodach strategicznych, 
dla których Rosja-.zajMa w r. 1 9J? część Polski walczącej wówczas /.
* rzeciw Hitlerowi. Nie jestem dyplomatą. żyjemy w kraju demokracji
L: i-- _ . » . • i   • _ .-v, —. i r- i-i w  t T - K-r r7 O  ry O  " T'* O

. U  V t f * _ L  ■ #  ł \ l  - L -  w  J  1 7  W  U - Ł  u j f  -j u  ty  ^ . ' .  ..i dlatego mogę powiedzieć otwarcie to co wielu Amerykan uważa za grawaę. 
Rosja w swyai własnym interesie powinna dojść do porozumienia z -po ską. t 
Jeżeli Rosjatchce, abyśmy jej ufali, musi ona -postępować .wed.le.yz-aBad.opp 
które my i nasi sprzymierzeńcy walczymy. Uczciwi Amerykanie nie -mogą y  
uznać okupacji odwiecznych ziem polskich, : Są tacy, którzy uważają, ze 
trudno jest nakreślić granice polski, a ja powiadam, ze- dla wszystkich 
ludzi bez urrzedzeó granice Polski są najzupełniej oczywiste, s-ą -te te 
granice, w których naród ten żył od. wieków,; i żaden ■uczciwie- -myślący
człowiek ich nie zakwestionuje• S ą s i e d z i  R o s; j i ą: i - _

-Ukazała sie książka o zachodnich sąsiadach Rosji, opracowano ■ ■■.i-ze 
G.W.Keotona i Rudolfa Schleizingera /"Russia and Her wostern Ueighsoo 
urs V, kt óra'’projektuje podział Buropy wschodniej, Autorzy prop.onnją . 
oddanie Sowietom tych wszystkich terytoriów,- które oku owaia Rosja do 
wybuchu wo i ny nieniiaoko-rosy jski@ j ; a w dodatku .Rusi Z a k ax xj a c £ i o j

"Spectator11 poświęcił tej książce bezkrytyczną recenzję, lecz czy­
telnicy nie puścili płozem projektu okrojenia Póleki .i wcielenia państw 
bałtyckich do Rosji. W numerze z dn, 7 października ukazał supiis., 
p. S• Curtis Browna, a w nn.- z dn. b.m,, list pgibjp. punoąii Jonesa. ̂  . 
Walezyciy Trzeci0 ż o prawa wszystkich, narodów; wielkich i uiułych. u.c 
życia i nie nadtopi ości • Tak brzmią zasady, s f o r otul o w a 110 w .koicie at̂ .a 
tyckiej, gdy tymczasem autorzy książki "Russia 'and H:er western Neigh­
bours" oroponują powrót do cynicznej polityki -stawania go_szronie sulr 
nego przeciw słabszemu. Pan Duncan/Jones wyraża obawę, iz takie -oglą­
dy osłabią jedność sprzymierzeńców,.i zwiększą sympatie proniemieckie
w Ruro, ie -północno-wschodnieO ' ■: ' w ' - y . : • fu

Za londyńska "Myślą Polską,", nr, 35 z 1«XI. 1,942.r, podajemy .̂ohlżej
list i. Spencera Curtis Browna zamykający dyskusję:.. ■   ■_

"W odpowiedzi'-swój na list, dr, Schlesinger . zapewnia ,• ze nie .rozwija 
propagandy przeciw jednemu ze sprzymierzonych i w dowód-przy;/-oaa roz- 
. dział V l s t r g  74 swojej książki. Ha tych właśnie' stronicachęmożemy ., 
przeczytać że Gdańsk powinien g'-o wojnie Wrócic do -.Hiomiec i.. ze Riemcy 
winny dostać extra terytorialną drogę łączącą je ż -pruoami^fschodnimi. 
Były to właśnie żądania Hitlera z marca p 939 r‘. Dr-, schlesinger- r owiada 
dalej /str. 1-21/, że basen Dunaju oraz Bałkany .są naturalną sierpą per- 
mańskiegb •‘wpływu i uważa, iż federacja dunajska z udziałom. .Austri/-h-o- 
głaby dojść .do skutku jedynie - g od warunkiem, iżby nie growao.zi.,.s o. .. ~
tyki antyńlendeckiejk p- ■; j . '5 - ' P  ri-Gdyby Hiemcy były znowu enem Gdańsko, i gu-yby s-iapygiię jodyny,- 
pośrednikiem między środkowo-wschodnią RUropą, -a resztą swi.atî , usia--
gneły. by drogu pokcjoweR sw0 . d.ocunuja,o0- st&iiowiskokt^r.6  ̂■■ ^
wał uzyskać wojną. Byłaby to najpewniejsza droga do nowej_wojny - 
Pokój światowy w .szerokiej mierze zależeć będzie od oiU łtc i t e i  
na wschód-od. Hiemiec dla bezpuśredniogo _ handlu światowego , _ oraz 
uprzemysłowienia celem uczynienia ich niezależnymi cd p' 
biona Polska, wykluczona z federacji - z innymi - aiistw-nu  ̂
py oraz pozbawiona Gdańska "a' właśnie to wszystko yrOfonuje u.r . pciuos-lXi 
ger/, uniemożliwiłaby to wszystko i usunęłaby największą . rzeszkudę 
dla niemieckiej kolonizacji nie tylko samej polski ale -i wszystk-c in­
nych państw obszaru. _ _ _ ... .Oczywiście byłoby bardzo o md cne dla niemieckich , lanoi- cygrania

■0 ~J0CJ T-tjny-fcat a♦/ G8i'di
zizł'V;Ili- r . ibe--.
w  r -v v L.'
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w XJ J lv 1 O v iU »y U - - ~ , u / 1 'I _wojny, gdyby można -Polskę osłabić nie tylko przez utratę..-g-dsosku f 
l na Wschodzie przez odstąpienie .terytoriów, co do czego ^ąnuje zgoda 
niędzy dr. Schlesingerem a. Hitlerem, Nie mam zamiaru A o ruszać tu ą u -  
A/y zachowania się i po pul ar no ś c i komunistycznego I'ezimu w tyoh wschodnie
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prowincjach Polski. Od tego czasu staliśmy się dłużnikami Rosji, po­
wiem tylko, że jest szczególną naiwnością ze strony dr. shcleisingera 
jeżeli szuka dowodów antykomunistycznego nastawienia - właśnie w 2 rasie 
sowieckiej"......

POLSKA WALCZY Nr.5/ 59/ z dn.15.III.i/ś/r. /Sanacja - lewica/
Z art. p.tc "Klęska czy zwycięstwo?"

., ,.W świetle przytoczonych wypowiedzi nie można mieć Wątpliwości, 
że. polsko-sowiecki, układ nie posiada tego znaczenia, jakie mu usiłowała 
nadać nasza oficjalna propaganda. Nie jest on aktem o doniosłości .his­
torycznej, ani aktem regulującym podstawowe pozycje-polsko-rosyjskich 
stosunków, ani- aktem, który upoważnia do optymizmu na przyszłoś:, Sztucz­
ność i kóniukturalność’tego układu.objawiły się w całej oczywistości 
z chwilą, gdy przemówiła Rosje w formie wyraźnej, i autorytatywnej,
Prysnęły- jak bańka mydlana pozbawione podstaw interpretacje polskie, 
które usiłowały' przez cały czas wykazać, że "wszystko jest w porządku", 
że mamy prawo i obowiązek liczyć na Rosję, jako na naszego sojusznika, 
i lojalnego sąsiada w budowie powojennego świata.;,. .

...Układ ten bowiem jest świadectwem naszego poniżenia i upokorzenia 
- jest dokumentem/ który przemilcza najbardziej istotną dla polski.spra­
wę, to znaczy integralności naszego państwa, a tym samym daje. możność 
Rosji stawiania pod znakiem zapytania tę integralność w każdej chwili, 
i w każdych sprzyjających ku ternu okolicznościach, polska strona, pod­
pisująca ton układ uważała za możliwe przejście do porządkudziennego
nad słowem amnestia, t.zn., że .pogodziła się ze stanem rzeczy, w którym .
obywatele Rzeczypospolitej - tej ofiary rosyjskiej zbrodni i rosyjskiego 
gwałtu - ’znaleźli się wobec Rosji w stanie oskarżonych,. a Rosja zdobyła 
prawo kary i prawo łaski, ' .

Układ polsko-sowiecki spowodował pewne praktyczne osiągnięcia - nie- 
w takiej jednak mierze, jak. mogli się .spodziewać, Rosja nie dotrzymała 
punktów umowy i robiła .wszystko,. aby riie były one realizowane, w przewi­
dzianych układem granicach. Znajdująca się dziś w Małej/Azji 'armią gen, 
Andersa stanowi tylko część tęgo, na 'co mieliśmy praso liczyć, polep­
szenia doli’ wywiezionych z polski obywateli - Rzeczypospolitej nio znalazło 
pomyślnego rozwiązanie..., i . '

.*.Enuncjacja TASSA storpedowała płynący po morzu międzynarodych 
stosunków okręt nieuzasadnionych nadziei i polskiego optymizmu- okręt 
paktu polsko-sowieckiego, którego' żagle wydymała nasza urżędówa propa­
ganda, a któy nio posiadał zapowiadanego przez propagandę ładunku.
Był on obiążony "koniukture.lnymi koniecznościami", balastem polskiego 
upokorzenia, tragizmem polskich ofiar, przekraczających granico naszej 
wytrzymałości. o'. ; ' ;

. . , Bamowiodze narodu wykuwa się w ogniu dziejowych doświadczeń-.
Z.nich rosną prawdy mówiące o warunkach naszego istnienia. Taką pow­
szechną w życiu polski prawdą jest stwierdzenie, żo wrogiem naszym dzie­
jowym są Niemcy. Prawda"ta dała o sobie znać w dniu 1 wrześnio 193/ i 
po tysiąckroć potwierdzoną została męczeństwem polskiego narodu.

Prawdo o Rosji znajduje się w et odium dojrzewania,' Oświadcz oni o 
TASSA do jrzewanie to przyśpiesza. Następujea psychiczne dozbro jenie 
Polski w walce o swe istnienie zagrożono od Wschodu, Teren walki jest 
bardziej skomplikowany. Komplikują ją zagadnienia narodowościowe, pre­
sja koniukturalnyeh okoliczności międzynarodowej polityki,-presja argu­
mentów toczącej się wojny, wreszcie chwiejnoś6 polskiej politycznej myś­
li, tonącej w mgławicach teoretycznych spekulacji i przechodzącej do po­
rządku dziennego nad tym, co pali życie i co w życiu decyduje. Klęską 
Polski jest zbyt powolne dojrzewanie prawdy o Rosji, Klęską polski jest 
łatwe przechodzenie do porządku dziennego nad popełnioną nad -polską, przez



przez Rosję zbrodnią. Klęską Polski jest nie posiadająca podstaw kompro­
mis owe ść w stosunkach polsko-rosyjskich, tam gdzie kompromis przekreśla 
podstawy naszego istnienia, przekracza granice godności i honoru narodu.

Prawda o Rosji musi się stać tak samo EOWs,zechną_i_ocz^wistąx ja£ 
praw3a~o-Nlemcźech7 “/poctkr. re<1.7 To są dwie podstawowe pozycje narodo­
wej samowiedzy i'Tnstynktu 'samozachowawczego narodu, to są dwie podsta­
wowe przesłanki polskiej myśli politycznej, które zapoznane być nie mogą.

Zwycięstwem Polski jest otrząśnijcie się Ze złudnych miraży, ktoro 
przysłaniały otaczającą nas rzeczywistość i usypiały naszą czujność
wobec grożącego niebezpieczeństwa....

,,,Wiemy., czego się możemy od Rosji spodziewać, bo Rosja sama.powie­
działa o tym w sposób jasny i wyraźny , a .to_chyba jest najbardziej_prze- 
konfwująoe ~ berdziej niż słowo jpolskioh mężów stonu i polskich polity­
ków tkwiących w mgławicy rosyjskiej orientacji.  ̂ prawda o Rosji stałe, 
się oczywistą dla każdego polaka. Jak orientacja;niemiecka; tok sumo 
orientacja rosyjska nie może mieć miejsca w polskim życiu; a gdyhy l-.k 
się •stfłO; byłoby to świadectwem załamania się samozachowawczego instyn-
Ictu. narodu...Sądzimy, że w dzisiejszych warunkach sytuacja d.ia^Rosji jest 
mniej pomyślna. Ni ewątpi i w i a propaganda rosyjska może liczyć n.ćy pu.w.-.en 
rezonae poza granicami Rosji. Może w pewnych ..kołach n,szych Cze bnidJ..̂  
pobratymców z. p. Beneszem na czele spotka , się ona z dobrym przy jęciu' . 
Może znajdzie ona pożądany przez Rosję oddźwięk w pewnych kołach euro­
pejskie j demokracji, które jeszcze-przed wojną były wrażliwe na głos 
Sowieckiej Rosji i stawały się powolnym narzędziem sowieckich agentur. 
Może znajdą się mężowie stanu i politycy, na których rosyjską propagan­
da wywrzę wrażenie. . Istnieją jednak przeszkody. < Trudno sobie wy o .„ra­
zić, aby’Rósjabyła;najbardziej powołanym interpretatorem Karty Atlan­
tyckiej. Trudno sobie wyobrazić., aby olbrzymia większość europejskich 
społeczeństw dała się omanić rosyjskiej dialektyce, iz zasadę respekto­
wania granic' przedwojennych rozumiała wtan sposób, że granica polsko--
rosyjska z roku 1939 .kia się przesunąć za Rug> . '

•' • 1 ' ' ' ' •

- poprzednio cytowaliśmy wypowiedzi prawicy _ i . centrum sanacji-.,
w sprawie paktu polsko-sowieckiego,. obecnie podajemy -pogląd 
lewicy'sanacyjnej. -Wszystkie tę głosy są zupełnie zgodne., 
o ile ohodzi o  zwalczanie gen. Sikorskiego. ■

—  - -- ----- f  ' U l  - . " - j ‘U t ' -  ‘i - •" *. . ’
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Z art, p.t, "Anglosąsi - Niemcy - Rosja". -
,» .Opinia- angielska nie jest jednolita wobec ZSSR. próc?^ zawodowej 

opozycji pokrzywdzonych, twierdzących, że "w rzeczywistości nie istnieje 
żadne niebezpieczeństwo Sowieckie, istnieje szkodliwy idealista C fi ..ps . 
który nie żywi żadnych wątpliwości i ząstrzezeń co do zupełnej .przy jruu j
wspólnoty z ZSSR". Jest wreszcie.-Eden, mistrz gen. Sikorskiego, pr ..gn-jcy

&  t/ • • - . ■ - . * —  *   - U);. C.T r-; - ’ r. ■; ci -
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cddawna porozumienia .z Rosją i wierzący -w nie♦ u; .Wg* niega -ukłF.cr f'ugie-sko
sowiecki stał się punktem zwrotnym w histprii świata.* • *W :?v a s z y ng t- o ±ii O ? ^ 
oświadczył się za koncepcją współpracy IJSA, W*Brytanii, ZSERi Chin uj 
wojnie i po wojnie, jako podstawą prsyszłegoapokoju.^ zagtdnieniv., .ci.ux'u 
są mu przeszkodą w tej koncepcji chętnieby przekreślił. y yeszyngtoni 
oświadczył: -"Obecna, sytuacja nie dojrzała do tego,_obyśmy mogli dyskuto­
wać o granicach poszczególnych państw", choć. wis, że te wiośnie pr cle jmy 
mogą uniemożliwić konferencję .aliantów, .Nadto Anglio związana jem w 
swej swobodzie wypowiadania się przez układ z. Sowietami. Łatwo mogi: 
powstać w tych-Warunkaeh jej konflikty z rządami emigracyjnymi, 
nymi przez '.Sowiety

C l
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WSCHÓD Kr.2/5/ z dn.26.III.l943r.
Z art. p.t. "Polska oczekuje..." / '

• ... Jest rzeczą, pewną, że załamanie się Niemiec "będzie wymagało na- 1 
szego czynu zbrojnego.-, jak również jest pewne, że cd szybkiego zorgani­
zowania sił zbrojnych będzie zależał ład i porządek^ na naszych ziemiach, 
będą zależały nasze granice "na wschodzie i zachodzie, przed ; wianî ĝm̂ ą- 
Moskwy'nie ubezpieczą nas żadne pakty-i układy, o. ile nie zóstaSąrpopar- 
te realną siłą. Ułożenie, się zdrowych stosunków z Białorusinamii-:Litwi- 
nami i Ukraińcam-it zwiększy niewątpliwie nasz ogólny potencjał militarny, 
który w tym czasie winien rozrość się dó możliwie największych rozmiarów.

...Specyficzną cechą ziein Wschodnich jest duży odsetek-zamieszkują­
cych je stale mniejszości narodowych. Ułożenie właściwego stosunku ■ 
między ludnością polską i tymi mniejszościami' jest zagadnienieri dużej 
doniosłości. Zgodne współżycie zamieszkujących Polskę .narodowości jest 
jedną z podstaw naszej siły - do,tego Zgodnego współżycia my zawsze 
dążyliśmy i dążyć będziemy* Ale elementy, które w roku 1939 popełniły 
wyraźną zdradę wobec Rzeczpospolitej i elementy, które jeszcze obecnie 
trwają uporczywie we współpracy z okupantem, muszą być^bezwzględnie 
ukarane, oczywiście nie w drodze jakiegoś samosądu, który często prowa­
dzi do ciężkich.i tragicznych pomyłek,- ale w drodze odpowiedzialności " 
karnej, przed sądami Rzeczpospolitej.- Zapowiedź ta dotyczy nie tylko • - 
zdrajców Rzeczpospolitej.naszych narodowości ale również renegatów ' 
Polaków." . ■ i • : . : ' . i ''' -

Ukraińcy, Białorusini i Litwini, którzy swym postępowaniem stwier­
dzają pozytywny stosunek do państwa i narodu polskiego, znajdą ze stro­
ny państwa należytą opiekę i traktowanie, zaś ze strony polakow opartą, 
na wzajemności chęc współżycia 1 współpracy jako z członkami bratnich 
narodowości.

Możliwym jest, że w okresie końcowego chaosu wojennego pewne.^nie­
odpowiedzialne elementy mniejszościowe, idąc za podszeptem Niemców lub 
bolszewików, będą usiłowóły wywołać dywersję zbrojną. ., wszelkie te' - 
próby muszą się spotkać z' naszym natychmiastowym i stanowczymi odporem, 
nie czekając nawet na niewątpliwą pomoc z polski centralnej,/musimy 
własnymi siłami - na dowód, że jesteśmy gospodarzami tych ziem - zapro­
wadzić porządek i ład; do akcji tej należy się już obecnie sprawnie i 
dokładnie przygotować....

...Bandyci niemieccy w swej zaciekłej nienawiści do polaków, jako 
do tych, którzy ze wszystkich narodów świata najlepiej ich znają i oce­
niają - usiłują przeprowadzić akcję wyniszczenia nas, podobnie jak to’ 
zrobili już częściowo z Żydami, przykładem tej akcji, pomijając już 
różne obozy koncentracyjne, więzienia i kaźnie, są poczynania Hiemców' 
w Lubelskim i Zamojszczyżnie, a o ile chodzi o tereny wschodnie to na 
Wileńszczyźnie w powiatach Prużsńskim, Wołkowyskim i innych, Ale w cha­
rakterze naszym nie jest, ani zdrowy rozsądek nam nie zezwala ulegać 
biernie i iść jak bezwolne "Barany pod nóż katowski. Jedynym wyjściem 
w obecnych warunkach w razie takiego najścia niemieckich oprawców jest 
ucieczka kobiet i dzieci do pobliskich wsi, do krewnych i sąsiadów 
/w ięjlę solidarności narodowej nikt pomocy i dachu nie odmówi/, nato­
miast zdolni do walki i oporu mężczyźni muszą się gromadzić w grupy 
zbrojne i prowadzić z katem walkę partyzancką, każąc mu płacić za krew 
•• krwią... ....

. . .więrzymy w to, że i czynniki centralne w w’ypadku zaistnienia na 
naszych ziemiecn ypdobnie tragicznych okoliczności, jak w lubelszczyźnie, 
podejmą niezwłocznie włe^ą.wa inicjatywę. Ruchawki te rozumiemy jako 
najkonieczniejsze akty samoobrony} podejmowane w obronie własnej. Więc 
o ile Niemcy nie zrezygnują. z wysiedleń, obowiązkiem naszym będzie trwać 
w naszych zagrodach i czekać na dalsze rozkazy władz wojskowych.



* Oddziały jakie w wyniku tej akcji mogą powstać w najkrótszym czasie 
muszą przechodzić poć jednolite dowództwo,nie mogą łączyć się z oddzia­
łami 'partyzantów sowieckich, ani też grupami bandyckimi* W dalszym 
ciągu powinny być użyte do: 1/ rozbijania dalszej akcji eksterminacyjnej
niemieckiej, a następnie we właściwym czasie do 2/ walki z partyzanta­
mi i dywersantami bolszewickimi, 3/ innych-działań a przede wszystkim 
w powstaniu i do walki z ewentualnie wkraczającymi w granicę naszego 
państwa wojskami sowieckimi h.'.
Z art. p.t. ''Wysiedlenia".

• *.Do przejawów Współczesnej duszy germańskiej należy-akcja wyrywa­
jąca’ miliony naszych rodaków z ich odwiecznych siedzib, by obrabowawszy 
doszczętnie wyrzucić do wielkiego obozu koncentracyjnego dla polaków 
zw, "Gubernią Generalną”. Dążąc do grabieży dóbr materialnych Narodu 
Polskiego, chcą Niemcy doszczętnie, go wyniszczyć**/

Rosja- kraj proletariatu/ a więc jakoby wyzwolenia z ucisku i po­
niewierki człowieka, w sposób zapożyczony żywcem wzorów tatarskich 
porywania niewolników w jasyr - wywiozła na wschód przeszło półtora 
miliona Polaków, wywiozła na zabójczą pracę w nędzy i poniewierce. 
Rzeczywistość sowiecka jest bardzo daleka od zakłamanej deklaracji Ko- 
minternu, ale- jest bardzo bliska barbarzyństwa hitlerowskiego, jest 
bardzo bliska wzorów z najbardziej reakcyjnych czasów caryznu. ..,

...Zawarcie układu polsko-rosyjskiego zmieniło jeno pozory. Z praw­
dziwie wschodnią perfićfc wykręca się Moskwa od dotrzymania przyjętych 
zobowiązań; tylko stosunkowo nieliczni skorzystali z dobrodziejstw . 
tego układu. Co więcej simo przynależności Rosji do grona tzw. nr ro­
dów sojuszniczych, wśród czerwonych władców bynajmniej-nie zostały 

przekreślone tendencje zaborcze w stosunku do- wschodnich Ziem Rzeczypos­
polito j.Z tego krótkiego przeglądu historycznego wysiedleń najaktywnijjsze- 
• go i najwartościowszego elementu z naszych Ziem wschodnich jnsic wynik^,
|lze;| " ~ 1...
poi 
czych

/ cej
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szej postawy, naszej gotowości do walki, od największego wysiłku, zr.lozy 
uchronienie'oię od całkowitego wysiedlenia z ziem naszych ojców, od wy-
kreślenia Narodu polskiego z wolnych•i wielkich narodów świata*

. ■ v • ' * . .

Z art. p.t. -"Wiatr za Wschodu i Z:chodu".
Historiozofia sowiecka rozróżnia dwa rodzaje wojen. Są więc/wojny 

śprawi.eć-1 iwe i niesprawiedliwe. Wypowiedziano przez Związek^gowieoni 
są zawsze sprawiedliwe i słuszno. -- B -s względu na okoliczności- i przy­
czyny z jakich wybuchły* Prowadzi oh jo bowiem "wj własn .-j- obroni .j 
Tereny zaś nowo zajęte nie okupuje, ale "wyzwala", propaganda.sowi eona 
czasownik ten ma wiecznie na ustach. I w ten sposób związek sowieciy 
"wyzwolił” -wschodnie ziemie polski i pinlandii, Besarabię, puk owinę i 
wreszcie kraje Bałtyckie. Dla' metody tej wynaleźli bolszewicy pe.vi-e 
formy legalizacji. Bo nie wystarcza "wyzwolić" -tyłkô co.ś w tym wypad­
ku obszary sąsiednie - należy jeszcze -wyzwolić i. kogoś, Dostał wynal.e- ̂ 
ziony sposób i na to. W Polsce o'bjekt ten stanowili Białorusini i Ukraiń­
cy, w Besarabii jedynie ci ostatni. Litwa zaś, przystąpiwsz-y do związku 
Radzieckiego, wróciła do swej historycznej i .ekonomicznej---bazy - uza zad­
nia niejaki tow. Liberman w mińskim "Sztandarze wolności" z ć pozdi/jer- 
nika 1940 r. Ale to jeszcze nie wszystko, plany Stalina są szerszo.
Ite ©na zamiar "oswobodzić" i inne cierpiące ludy 9 » O ft
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•  •  • Latem 1941 r» z n a la z ł  s ię  je szcze  bardz ie j ,  potężny " oswobodzic ie l” 
i _ po raz drugi "wyzwolił naród b i a ł o r u s k i ” . "Armia Adolfa H i t l e r a  -  g ło ­
s i ł y  k o m u n ik a ty -  n ie s i e  ziemi waszej wolność i p rzepędzi  na zawsze p o i -  * 
skiego i moskiewskiego okupanta” J , , ’ -. j

. . .Z e  w szys tk ich  zspowiedzi o wolnej B i a ł o r u s i  w yłon i ł  s i ę  jedyn ie  
B ia ło r u s k i  Komitet Narodowy, k tó ry  u m ie ję tn ie  " p r z e r ą b i e ” p o z o s ta ły c h  
komunistów moskiewskich na narodowo czu jących  B ia ło r u s in ó w . . . .

. . .Miejscowym Bia łorus inom  wydaje Sturmuelag g aze tę  p t . ■ "Nowoja 
Doroga". i  wychodzi z a le ż n ie  ohyba od . . .  pogody / j e d e n /  dwa lub  t r z y  
razy  w -m ies iącu / .  Grupa zaś półgłówków skupionych .koło tego gadzino­
wego śm ie tn ik a ,  zajmuje s i ę  "robieniem" h i s t o r i i .  Według n i e j  " tylko 
b i a ł o r u s k i  nafód może być gwarancją  i  poręką k o n s o l i d a c j i  i  spokoju  
na północno-’wschodnim krańcu Europy" i  ty fko  on j e s t  przygotowany do 
"tworzenia  Nowego Świata pod kierownictwem niemieckiego narodu,  a lbo­
wiem B ia ło r u s k i  Naród był pierwszym, k tó ry  wytworzył’ po tężne  państwo 
o wysokim, s to p n iu  k u l tu ry " ,  po k u l tu r z e  owej p o z o s ta ło  wiele- wspania­
ły c h  pomników. Oto o n e : "Słowo o pułku  I g o r a ,  prawodawstwo,’n a s i  św ie­
c i ,  uczeni  i  a r t y ś c i  ©d' XI do XVII. s t u l e c i a " .  Opatrzność ' n i e  sp rzy  jo ­
l a  B ia łorusinom , Al©-mimo t o , źe naród’ t e n  był:  poniewierany .przez 
c a ł e  s t u l e c i a ,  w a lczy ł ,  c i e r p i a ł ,  "dał swoim katom t a k i c h  l u d z i /  jak 
D osto jew sk i ,  Glinka i  Mickiewicz". • .w numerze 1 3 grudni  a 1 942 r ,  n i e ­
wiadomy a u t o r  zajmuje s i ę  h i s t o r i ą  P o lsk i  i  dochodzi do wniosków .nas tę ­
pujących:.  "Polska to  an a rch ia .  ' I  .wszystkim j e s t  dobrze wiadome, żę 
całą. d y n a s t ię  p o l s k ic h  królów Polacy o t rzy m a l i  od nas B i a ł o r u s ó w ,

. . .C h o c ia ż  propaganda niemiecką-..tłumaczy wysiedleńcom, że" to  ' 'jedyni© 
d la .  i c h  dobra, z o s t a l i  oni p rz y w iez ie n i  do B ia łeg o s to k u ,  .'że w s tąp ią  t ą  
drogą na wyższy / 'poz iom  n ie m ie c k ie j  c y w i l i z a c j i " ,  t o  jednak przywiąza­
n ie  chłop- do ziemi j e s t  s i l n i e j s z e  i  t r w a l s z o , n iż  słowa papierowej 
u l o t k i . Natomiast s i a n i e  n ien aw iśc i  do wszystk iego  00 p o l s k ie  prowadzi 
s i ę  • różnymi sposobami.. ■ Należy i  t u  dodać;, że wśród mas b i a ł o r u s k i c h  
ukrywa s i ę  wielu. 'komunistów, k tó rzy  czewają ty lk o  o k a z j i ,  aby powtórzył 
■jesi.eń 19.39 r .  , a le  już  w większym z a k r e s i e , . . .  '  ̂ -
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TYDZIEŃ Nr. 1 .z d n .3 0 . I I I . 1 °4 3 r * / S a n a c j a /
Pa jac  czy te ln ik o w i  pierwszy numer nowego pisma, prągniemy w y j a ś n i ć :. 

jesteśmy n ie  o d . d z i s i a j .  Od pierwszego dn ia  września  .']93c ro k u 's to im y  * 
w szeregach ,  ż o łn i e r z y ,  walczących .0 'Polskę i  wolność. j f  walce z-oku-" 
partami nia od d z i s i a j  -też płacimy d an in ę  pracy i  krwi.
. . Tydzień ma byś pismem informacyjnym, n i e ' pub l icys tycznym , w sprawa:/:

wagi podk reś lać  będzie, swój . punkt' w idzen ia ,  opa r ty  
wyłącznie  o p o l s / ą  r a c j ę  p o l i ty c z n ą ,  podkreślamy.: wyłącznie  p o lsk ą  
r a c j ę  s tanu .  Żądamy zrozumienia d la  P o lsk i  Wielkiej . '  Żądamy samodzie l­
n e j ,  w łasne j  p o l i t y k i  p o l s k i e j !

Stoimy w ^obliczu powszechnej nasze j  m o b i l i z a c j i .  M o b i l i z a c j i  p o l i ­
ty c z n e j  i  wojskowej. Powaga chw i l i  i  i n t e r e s  p o l s k i  wymaga od nas upow­
sz e ch n ien ia  wysiłków, czynów i  o f i a r ,  aby s p r o s t a ć  nakazom h i s t o r i i  w 
momencie o s t a t e c z n e j  walki o N iepodleg łość  i  c a ło ś ć  państwa.

Z t ą  świadomością i  w poczuciu  odpowiedzia lności .wobec p ięknych 
t r a d y c j i  podz iem nej 'p rasy  p o l s k i e j ,  do k t ó r e j  dołączamy d z iś  "Tydzień"
- rozpoczynamy nasze wydawnictwo.

I  N . '•

Z a r t .  p . t .  "Nie ma ziemi p o l s k i e j  na sp rzedaż" .
. . . W ś w ie t l e  tego ro d z a ju  'metod pakt  S ik o r s k i  - Majski i  p ó ź n ie j  

zawarty pak t  p r z y ja ź n i  t r a c i  swój. sens .
Komunikat PAT-a mający być kropką nad. " i " ,  j e s t  s ł a b ą  i  - opóźniona, 

r e a k c j ą  Rządu. Reakcja- t a  powinna była  mieć m ie jsce  już  w c h w i l i  za­
w ie ran ia  paktu  p o l s k o - ro s y j s k ie g o ,  gdy Rosja pozos taw ia ła  jako zagadnie­
n ie  o tw arte  sprawę g r a n i c ,  a t a k ż e ,  gdy przy u s t a l a n i u  p o ję c ia  obywatel­
stwa po lsk iego  Rosją kwestionowała obywatelstwo mieszkańców ziem wschód- 
n ich  R z e c z y p o s p o l i t e j w r e s z c i e  - przy o k a z j i  l i c z n y c h  e n u n c ja c j i  czyn­
ników o f i c j a ln y c h  sowieckich i  r a d i a  sowieckiego przeczących  prawu p o l ­
sk i  do ziem wschodnich R zeczy p o sp o l i te j  P o l s k i e j ,

Cała "sprawa g ra n ic "  napawa nas t r o s k ą  jako konsekwencja zaniedbań



-  9  -zasadniczych naszej polityki zagranicznej, w sprawie której nie 
zaistnieć żaden kompromis tak, jak nie zaistniał gdy Niemcy zuządały j1 
sierpnia 1939 polskiego Pomorza.
Z art. p. t.' "Z prasy Londyńskiej".

: "Myśl polska" /Londyn - 15.X.1942r./ w artykule pt, "peLmstraćja1
omawia'los polaków pozostałych w Rosji sowieckiej, sprawę_- dzis po 
pięciu miesiącach od napisania artykułu - ciągle tragicznie aktualną.
poniżaj podajemy wyjątki: _ . v,. ,TJ"Na żywym tragicznym przykładzie demonstrujemy karygoane błędy u..o
wy polsko-sowieckiej". in . , , o, ."Sprawę polaków w Rosji spowija cisza, p r o b l e n g  j akoy przes ,a.i n,-
nieó, znikł z pola zainteresowań: trudno, sami widzicie, jaza jest /y 
tuacjaJ Właśnie o to chodzi: akurat tę sytuację można było_przewiozłoc. 
A przewidując ją, należało ubezpieczyć się odpowiednim ujęcą-@£&_w uuyvun, 
że wszyscy obywatele polscy, więzieni w ’ZSSR, wyjada z granic Rosji'. 

"Przeszło pół .miliona polak ?w w Rosji nie ’tioże. cyc _ opuszczony w./. 
"Nie chodzi przecież o to, aby cokolwiek i jak bacz w chwili /iaucs- 

rzającej; się okazji chwalić się tym bohatersko, a później, gdy si... 
że że zdobycze są minimalne, rozkładać ręce i mowie: "trudno, 
było inaczej". Chodzi o to, aby słuszno i przez caiy_. naród kr.vswe. -̂gką 
i’ cierpieniem okupione, koniunktury wyzyskać właściwie, i do końca wyciąg­
nąć z nich wszystkie możliwości 'na miarę potrzeb całego ̂ narouii, u n_«j 
na miarę widzenia rzeczy przez ludzu małej wiary i małej w.yobr_:.-ui - .

' .Jeszcze 'jedno pismo sanacji, które .jak widać z zamieszczo­
nych wyjątków, jako gł6wno• zadanie .przyjęło zwalczania po-i 

, . tyki gen.Sikorskiego.

TYDZIEŃ Nr.2 z dn.3.IV. 1 94;-r.
Z art. p.t. _ _ _ "Z prasy emigracyjnoj"

W'dzącej sprawy Śląska. Zaolziańskiego. Sprawa, oe-. ,
n i 0 pomiędzy Polską a C z a c łio sio w &  c ją; w ż a d r y i ja o. n ., k l .; z i. o ni 0 ■ - o z - j y c 
przesądzona gwąrsncjami y udz i o 1 any iiii stronom przez. to czy inna pCnsw o 
trzecio. Artykuł podajemy w najistotniejszej jego części-:

prze
łe -zwia-zsns post p. now i oni ani układu monachijskiego , w mononci j 9S n-4 'jŚj 
granic Czechosłówacji, min.Mołotów stwierdził, z.; Zwiążjk sęwi-J041.n-j-.0 
znajo żadnej zmiany granic czechosłowackich w latach/PJ/gó/ -P0:i-.G1,'° 
Rząd Brytyjski stwierdził,- żo nie łączy Rląska'‘Zaplziausmiego z inł n- iL 
monsjchijskim, która to ‘sprawa winną być załatwiona, ń&ą ''platformie ..ścis­
łych i przyjaznych stosunków-" obu zaint.oresowśnych. kr'. j■ow;.

‘Komitet Narodowy Erancuski poszedł raczej w  tych^sprawach za rzecem 
Sowieckim niż za rządom brytyjskim. Istotna część .listu gon.- dba,R-ulic . 
z dn* 28 września 1942. r. do premiera czechosłowackiego trzi-i j -;..k n s tę­
puj g : i1fW tym duchu. Komitat'' Narodowy Francuski; odrzuca jąc’̂ ykisay póu^j_oane 
w Monachium 29 września 1 938 rf, uroczyście oświadczą, iz uważa lę^u&łaą 
dy za niebyłe jak również i wszelkie- akty. dokonane w zastosowani o: ąipo 
w następstwie tych. samych Układów,, Nie u&j&u ją.e ■ żadnych zmian tex yter.j-a ̂  
nych, dotyczących Czechosłowacji, które miały ̂ miej see w 1 93.0 r* i pu ^ym, 
Komitet zobowiązuje się do uczynienia wszystkiego, co jest w > j ego iio^y, 
by Czechosłowacka Republika wewnątrz granic, .które miała przed wrzĉ -iiiem
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1 9 3 6 , o s i ą g n i ł a  - w s z e l k i e  s k u t e c z n e  g w a r a n c j o ,  d o t y c z ą c e  j e j  w o j s k o w e g o  . 
i  g o s p o d a r c z e g o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  j e j  t e r y t o r i a l n e j  i n t e g r a l n o ś c i  i  j e j  
p o l i t y c z n e j  j e d n o ś c i ' 1,

p o l s k a  p r o s a  o f i c j a l n a  n i e  o g ł o s i ł a  t e g o  o ś w i a d c z e n i a ,  g d y ż  j o s t  
ono w y r a ź n i e  z w r ó c o n e  p r z e c i w  s ł u s z n e m u  u r e g u l o w a n i u  n a s z y c h  g r a n i c  
z C z e c h o s ł o w a c j ą ,  P o l s k a  w M onadium n i e  b y ł a  i  P o l s k a  n i e  p o t r z e b u j e  
n i c z e g o  o d w o ł y w a ć ,  a j u ż  n a j m n i e j  t e g o ,  ż e  Ś l ą s k  j e s t  z i e m i ą  p o l s k ą .

Z a d a n i e m  p o l i t y k i  p o l s k i e j  po  T r a k t a c i e  W e r s a l s k i m  p o w i n n o  " b y ł o  
b y ć  w y r ó w n a n i e  r ó ż n i c  p o m i ę d z y  P o l s k ą  a C z e c h o s ł o w a c j ą .  po b y ł a  p r a n e j  i., 
n a t u r a l n a  r o l a ,  a n i e  p o d p i s y w a n i e  u k ł a d u  w Monachium-. - Mamy n i e s t e t y  - • 
p o d s t a w y  do p r z y p u s z c z a n i a ,  że  p r z e d w o j e n n a  p o l i t y k a  f r a n c u s k a  d a w a ł a  
s i ę  ł a t w o  s u g e r o w a ć  t a k i e j  c z y  i n n e j  g r u p i e  s w o i c h  r o d z i m y c h  k a p i t a l i s t ó w  
d z i e r ż ą c y c h  a k c j e  t a k i e g o ’ czy'  in h © g o  ś l ą s k i e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  -  z a ­
m i a s t  p r a c o w a ć  w e d l e  z d r o w y c h  zasad-:  p o l i t y k i  m i ę d z y n a r o d o w e j  i  . . b e z p i e ­
c z e ń s t w u  e u r o p e j s k i e g o ' .  . , u  ■

Nie'; n a l e ż y  p r z e c e n i a ć  o ś w i a d c z e n i a  K ó m i t e t u  'N arodow ego  f r a n c u s k i e g o , 
a l e  nie'-, n a l e ż y  go pom i  j a ć  m i l c z e n i e m .  Ma: o n o  m n i e  j s z e  d l a  n a s  z n a c z e n i e  
j a k o  a k t  m i ę d z y n a r o d o w y ,  w i ę k s z e  z a ś  j a k o ,  ś w i a d e c t w o  n i e p o w o d z e n i a  d y -  * 
p l o m a c j i  . . p o l s k i e j , W i d o c z n i e -  F r a n c u z i ‘z K o m i t e t u  N arodow ego '  p r a n e j  i- 
W a l c z ą c e j  - -naw e t  z n a m i  p r z e d  o g ł o s z e n i e m  s w ą j o g o  o ś w i a d c z e n i a  n i e  r o z - . 
m a w i a l i .  % ■

WALKA N r . 12 z dn., 3 1 , 1 1 1 . 1 9 4  j r .  ' ' a a  ..
■ " O g ł o s z e n i e " .  p x •

. . . W y r o k i e m  S ą d u  W8flk.i, C y w i l n e j ,  w W a r s z a w i e  z d n i a  1 7 . 2 1 1 0 4 3  r ;  s k e  
s a n y  z o s t a ł  na  k a r ę  d f a m i i  i n ż .  A l f r e d  D e n e l ,  n a c z e l n i k  w y d z i a ł u  w Dy­
r e k c j i  T ram w ajów  M i e j s k i c h  w W a r s z a w i e  ż a  n a r u s z e n i e  g o d n o ś c i - n a r o d o w e j
Y\C\T\P* ł r n ’ n . T i r d  rsr*  rr. Ck 17. * h n  r z o  ’ r7  O l  TO-l r> nlźrwiiT ś O  c l  A i r c n - i  mi r/rry r* ry n r » n  rl  r? -i I r  n e r o  tkt.

---------- _  —  v v j u  —    w .  w  v  w ^  ^  ^  ^  \ —  v  '  - f c J  W  ^  ^  J L  V V } - A  W  ^  - U  ^  A l  V - /  K - /  <~J X X  M V 4 .  -  i

t ó w  z b i l e t e m  " I h r  D e n e l  " N ie m c o w i ,  k t ó r y  j e s t  w r o g i e m  p o l a k ó w  i  g łównym 
i n i c j a t o r e m  w s z y s t k i c h  r e p r e s j i  i  gwadtów.  h i e a i i e c k i c h  w z g l ę d e m  p o l s k i c h  
p r a c o w n i k ó w  t r a m w a j o w y c h  s t o s o w a n y c h .  '

W y r o k i  om S ą d u  W a l k i  Cywi.l-naj  w W a r s z a w i e  z d n i e  1 7 . 2 . 1  943 r .  s k a z a n i  
z o s t a . l i  n a  k a r ę  n a g a n y  z a  p o n i ż e n i e  g o d n o ś c i  n a r o d o w e j  i  n a r u s z e n i e  s o ­
l i d a r n o ś c i  n a r o d o w e j  p r z e z  s t a ł e  u p r a w i a n i e  h a z a r d u  w p r o w a d z o n y m  p r z e z  
Niemców na  p o t r z e b y  a r m i i  n i e m i e c k i e j  w K a s y n i e  Gry w w a r s z a w i e  -  n a s t ę ­
p u j ą c y  . p r z e d s t a w i c i e l e  p o l s k i  o. j- i n t e l i g e n c j i ;  ‘

1.. Z ygm u n t  'R o sm a n ,  a d w o k a t , ■■ W a rsz a w a  G ó r n o ś l ą s k a  1 6 .
2 .  S t e f a n  h r . P o t o c k i ,  z i e m i a n i n ,  W a rs z a w a  P i u s a  XI 16 .  1  P ■-:
3 . K a z i m i e r z  h r . p l a t e r ,  z i e m i a n i n ,  K r a k o w s k i e  p r z e d m i e ś c i e  7 . _
4 .  G u s t a w  h r . S t a d n i c k i , z i e m i a n i n ,  A l . N i e p o d l e g ł o ś c i  1 4 8 .  n  1 h
5 . J a n u s z  B e r e n t ,  h a n d l o w i e c ,  O r k a n a  j  5 . ; :3 a tyj
6 . S t a n i s ł a w  K i s i e l ,  p r z e m y s ł o w i e c , 6- g o  S i e r p n i a  1 5 .
7 . H e n r y k  S c h e l l ,  w ł a ś c i c i e l  s k l e p u ,  M a r s z a ł k o w s k o '  1 2 4 .  -C
8. L i d i a  R n k o w s k o - S z c z a p a ń s k a , d r . d e n t y s t k a ,  w s p ó l n a  8.
S e t k i  i n n y c h  o s ó b  u c z ę s z c z a j ą c y c h  do K.aśyna Gry s ą : z n a n e  d o k ł a d n i e  

i  b ę d ą  r ó w n i e ż  p o c i ą g n i ę t e  do o d p o w i e d z i a l n o ś c i .
K i e r o w n i c t w o  W a l k i  c y w i l u . . - j .

i -  • • » . ' i  • • • ; * -  > •  * 1

" W ia d o m o śc i '  z .  K r a j u " .
W i l n o .__ P r z y g o t o w a n i a  d o k u p i o c z k i ,  w W i l n i e  o t r z y m a ł a  - f a b r y k o  f u t o r . 

" K a i U s "  r o z k a z  p r z e n i o s i e n i a  m a s z y n ,  s u r o w c ó w ,  p ó ł f a b r y k a t ó w  i  w s z y s t ­
k i c h  p r a c o w n i k ó w  do L i p s k a .  P o d o b n e  r o z k a z y  o t r z y m a ł y  i  i n n e  f a b r y k i .

-  W p o ł o w i e ^ s t y c z n i a  b a n k i  na  w i l e ń s z c z y ź n i e  z a c z ę ł y  p r z e k a z y w a ć  
g o t ó w k ę  do banków  w R z e s z y  i  w s t r z y m a ł y  w y d a w a n ie  p o ż y c z e k .



X 1Lubliru W rzeźni lubelskiej /największej w Polsce/' nakazano zdemonto­
wanie urządzeń chłodniczych. , ..- Lubelska wytwórnia samochodów Lilpopa jest w trafnie cementowania.

- Cukrownia lubelska /jedna z największych/ otrzymała nakaz spisa­
nia zapasu i zrobienia szkicu ewakuacyjnego /ilość potrzebnych wagonow

- W Wielkopolsce trwa branka do org. jodt /Właściwie ooacnie speęr/ 
obejmujące tysiące osób. Wzięci są zatrudniani w warsztatach samochodo­
wych, w'OPL,. lub ubierani w mundury i wysyłani na wschód do robot tech­
nicznych. /podkr.red./

>r cNAS Z 3 ZIEMIE WSCHODNIE Ir. 2 Marzec 1 9431 Z art. p.t. ' "Ukraińska kampania przedspisowa ".
Równocześnie z najnowszą, podjętą ostatnio przez okupanta akcją, 

wzmożonego poszukiwania za tymi, których by się jeszcze udało - stosow­
nie do słów" hitlerowskiej proklamacji - "na nowo wcielić do społeczeństwa 
nieriiieokiego n y iib Ziom-iQoh Południowo-Wschodnich Rzecoypospolitu j ukra- 
ińskie czynniki rozpoczęły zupełnie analogiczną akcję, dziwnie co do 
czasu, motywów i metod skoordynowaną z tamtą....

...Wzmożoną kampanię, zmierzającą do oderwania od polskości pewnych 
grup polskiej ludności w Małopolsce wschodniej a także na Chełmszczyznie, 
Podlasiu, posaniu i Łemkowszczyźnie, zainaugurowała oficjalna, legalna 
prasa ukraińska. - W ciągu całego lutego łamy rozmaitego rodzaju pism 
i pisemek ukraińskich przepełnione były wypowiedzeniami na ten temat....

...Sprawa postawiona jest więc jasno. lie ma ani kryterium religij­
nego, ani naw/et językowego. To, że ktoś mówi tylko po polsku, nie przesz 
kadza.pojętnym naśladowcom hitlerowskich metod w niczym, aby uznać go 
za Ukraińca. Wystarczy, że się w czyichś żyłach _ da doszukać /’krew ukra­
ińska" - a i tu, jak zapowiadają, tędą "liberalni, tolerancyjni i wyro­
zumiali ", Jednym słowem, Ukraińcy przystępują do fabrykacji "volks - 
Ukraińców" czy "stamm - Ukraińców;' według najklasyczniejszych hitlerowę
skich wzorów l •Najbliższym celem kierowniczych czynników ukraińskiego życia, w (pen.
G-ubernii jest w tej (biedzinic przede wszystkim odpowiednio sfabrykowanie
zarządzonego przez okupanta na dzień 1 marca br. spisu ludności. po
spisu tego przywiązują ukraińskie czynniki ogromną wagę, przygotowują
go organizacyjnie i propagandowo, a wyniki, jakie uda się im uzyskać,
zamierzają wykorzystań jak najszerzej...

..."Lwiwskie Wisti" - piszą: _"..^Otóż teraz nadeszła pora, aby wyjaśnić każdemu, komu trzeba, ze 
Ukraińcami są wszyscy obywatele ukraińskiego pochodzenia, bez względu 
na to, czy są oni grecko-katolickiego, prawosławnego, ̂ rzymsko-katolickie- 
go czy ewangieli c k i ego wyznania i bez względu na to, jakiej mowy używają 
jako języka potocznego..."...
Z art. p.t. "Akcja Ukraińskiego Centralnego Komitatu przeciw

■ Narodowi polskiemu".
Chełmszczyzna i Podlasie, Łemkowszczyzna i posanie - stanowią tereny, 

do których już przedwojenna ukraińska propaganda rościła sobie pretensje 
jako do "ukraińskich kresów zachodnich".... •

...Praktycznie cała ta super-megalomani a ukraińska nia miała przed 
wojną większego znaczenia, .„chociaż, tego rodzą ju "naukowe" ukraińskie^ 
opracowanie, rozpowszechniane przez Ukraińców szczególnie w jęz. angil- 
skim zagranicą wywołały tam jyiele nieporozumień i fałszywych sądów o sto 
sunkach narodowościowych w Polsce.

Zmieniła się natomiast sytuacja po wojennych wydarzeniach 1939 r. 1 
po zajęciu.polskich, terytoriów przez okupacyjne wojska niemieckie i so­
wieckie. Kubyjowicz, który dotychczas tylko teoretycznie miał do czynie-



“  12  -  ■ 

n i a  z tym  z a g a d n i e n i o m ,  z o s t a w s z y ,  j a k o  mąż z a u f a n i a  N i e m i e c ,  " p r o i d n y -  .■ 
kem" / F i i h r o r e m /  U k r a i ń s k i e g o  C e n t r a l n e g o  K o m i t e t u ,  p r z y s t ą p i ł  do w p r o ­
w a d z e n i a  s w o i c h  t e o r e t y c z n y c h  z a ł o ż e ń  w c z y n  i  r o z p o c z ą ł  w a l k ę  z n a r o d e m  
p o l s k i m  na  tym  n i e s p o r n i e - p o l s k i m  t e r e n i e  e t n o g r a f i c z n y m , '  .. ■ •?;

T r z e b a  z a z n a c z y ć ,  że  c a ł a  t a  a k c j a  n i e  m i a ł a b y  ż a d n y c h  w id o k ó w  powo-  - 
d z e n i a  -  mimo p o p a r c i a  o k u p a n t a ,  ś r o d k ó w  f i n a n s o w y c h  f t p .  -  g d y b y  n i e  
o g r o m n a  i l o ś ć  u k r a i ń s k i c h  n a c j o n a l i s t ó w  s p o d  z n a k u  OUN, z b i e g ł y ę h  n a   ̂
t e r e n  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  s p o d  z a b o r u  s o w i e c k i e g o ,  e l e m e n t  t e n ,  k t ó r e ­
go c i ę ż a r  u t r z y m a n i a  s p a d a ł  n e  b a r k i  Ukf„ C e n t r a l n e g o  ' K o m i t e t u ,  z o s t a ł ,  
p r z e z e ń  s k i e r o w a n y  do r o b o t y  n k r a i n i z a c y j n e j  n a  C h e ł m s z c z y ź n i e  i  p o d l e ­
s i e ,  Ł e m k ą w s z c z y z n ę  i  P o s a n i e .  ! .-

R o z p o c z ę t o  a k c j ę ,  n i e  p p z e b i e r a j ą c  w ś r o d k a c h .  T e r r o r  w s t o s u n k u  
do o p o r n y c h  P o l a k ó w ,  f a w o r y z o w a n i e  t y c h ,  k t ó r z y  d a l i  s i ę  z ł a m a ć -  n a c i s k  ' 
g o s p o d a r c z y ,  a d m i n i s t r a c y j n y  i  m o r a l n y  -  w s z y s t k o  b y ł o  u z n a n e  za  m e t o d ę  
w ł a ś c i w ą ,  b y l e  b y  d o p r o w a d z i ć  do u p r a g n i o n e g o  c e l u

K ażda  w i e ś ,  w k t ó r e j  z n a l e z i o n o ' c h o ć  t r o c h ę  U k r a i ń c ó w ,  u z y s k a ł a
k. w i ę c  p o w s t a ł o  n a  tym  t e r e n i e  914- n o w y c h  u k r a i ń s k i c hc!.u k r a i ń s k ą  s z k o ł o . ; :  T

s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  w k t ó r y c h  z a j ę t o  3 9 8  n a u c z y c i e l i  p r z y  91 t y s i ę c a c h  
. m ł o d z i e ż y  / w  ty m  4 0 4  s z k o ł y  a p o n a d  700 n a u c z y c i e l i  i  b l i s k o  31 t y s i ę c y  
d z i e c i  -  n a  'C h e ł m s z c z y ź n i e * .  Z o r g a n i z o w a n o  6 1 6 p r z e d s z k o l i .  W 1 2. b u r s a c h  
z n a l a z ł o  p o m i e s z c z e n i e  9.22 -wychowanków. A k c j ę  o ś w i a t o w ą  p r o w a d z i ł o  808  
t o w a r z y s t w  o ś w i a t o w y c h  / 4 2 .. 00.0 c z ł o n k ó w / , -  p r z y  k t ó r y c h  p o w s t a ł o  1 87 s e k ­
s y  j  k o b i e c y c h .  4 2 9  t e a t r ó w  a m a t o r s k i c h .  2 8 0  c h ó r ó w ,  200' k u r s ó w  d l a .  a n a l ­
f a b e t ó w  / t . z n i  n i e  u m i e j ą c y c h  c z y t a ć  i  p i s a ć  po  r u s k u / ,  4 6 8  k u r e n i  i  
2 8 h u f c ó w  j u n a c k i c h , , . ,  4  ' "■ . '■ j. - :

, „ ,  Tak  w i ę c  - z o r g a n i z o w a n o ' . ' 9 s z k ó ł  r o l n i c z o - g o s p o d a r c z y c h ,  7 h a n d l o ­
w y c h ,  2 k u p i e c k i e ,  6 p r z e m y s ł o w y c h  i  1 t e c h n i c z n ą ,  ' . . V

S p ó ł d z i e l c z o ś ć  ' u k r a i ń s k a  b y ł a  r e p r e z e n t o w a n a  p r z e z  10 . p o w ia to w y c h ' ,  
z w i ą z k ó w  s p ó ł d z i e l c z y c h ,  873 k o ł a  s p ó ł d z i e l c z e . ,  33 m l e c z a r n i e  s p ó ?  u z i  G i ­
c z e  o r a z  p r z e z  300  k ó ł  " S i l s k o h o  ■■ H o s p o d a r a  " . / p k .  7 . 0 0 0  ■ c z ł o n k ó w / .

Obok w z m o c n i e n i a  g o s p o d a r c z e g o - i  n a r o d o w e g o ,  ż y w i o ł u  u k r a i ń s k i e g o  w • - 
G-en. G - u b e r n i i  p o ł o ż o n o  d u ż y  n a c i s k  n a  rozw ój-  k u l t u r a l n y , u  R o z w i n i ę t o  . 
z n a c z n ą  p r o d u k c j ę  k s i ą ż k o w ą ,  o s i ą g n i ę t o  U t w o r z e n i e  g i m n a z j ó w  w C h e ł m i e , ... 
c z e g o  p o l a k o m  odm ów iono  k a t e g o r y c z n i o , u z y s k a n o  t a k ż e  s e m i n a r i u m  n a u -  
c ż y c i e . ’ o k i  o, <. ■ ■ •. - , - . g.

W k r ó t c e  j e d n a k  o k a z a ł o  s i ę ,  do j a k i e g o  s t o p n i a ,  a k c j a  t a  b y ł a ,  p o w i e r z ­
chow na  i  j a k  d a l e c e  n i e  o p i e r a ł a  s i ę  n a . r e a l n e j  s i l e  e l e m e n t u  u k r a i ń s k i e ­
go n a  t y c h  o b s z a r a c h ,  . • t  -.

W y s t a r c z y ł o ,  z a j ę c i e  p r z e z .  Niemców M a ł o p o l s k i  Wsch,  i  W o ł y n i a ,  aby  
c a ł a  f a l a  " d z i a ł a c z y "  u k r a i ń s k i c h ,  m a j ą c y c h  n a d z i e j ę  n a  o b j ę c i e  t ł u s t y c h  
s t a n o w i s k  na  n o w o ż a j ę t y c ł i  o b s z a r a c h ,  pow odow ana  c h ę c i ą ' j a k ' n a j s z y b s z e g o  
z a i n w e s t o w a n i a  z a s ł u g  p o ł o ż o n y c h  w c i ą g u  n i e s p e ł n a  d w u l e t n i e j ;  p r a c y  n a  
" k r e s a c h  u k r a i ń s k i c h "  -  o d p ł y n ę ł a  ' s t a m t ą d  m o m e n t a l n i e , '  c h e ł m s z c - z y z n a  i  
P o d l a s i e ,  z c a ł y m  s z e r o k o  r o z b u d o w a n y m  u k r a i n i z a c y j n y m  a p a r a t e m  g o s p o d a r ­
czym i  o ś w ia to w y m  - p o z o s t a ł a  b e z  l u d z i ,  k t ó r z y  b y  t ę  n i e w d z i ę c z n ą  p r a c e  . 
d a l e j  k o n t y n u o w a l i .  C a ł a  1  k e j a  z a w i s ł a  d o s ł o w n i e  w p r ó ż n i  : d z i a ł a c z e - ,  
z r a ż e n i  c z ę s t o  b e z c e l o w o ś c i ą  w y s i ł k ó w ,  u c i e k l i  a l u d n o ś ć  j u ż  z apomi.no o 
n i c h  i  w y c o f u j e  s i ę  z r o z p o c z ę t y c h  p r a c , , ,  - u-

, , , Tę a k c j ę ,  c z y l i  w y k o r z y s t y w a n i e '  pom ocy '  o k u p a n t a  d o - g r a b i e n i a  i  
n i s z c z e n i a  e l e m e n t u  p o l s k i e g o  na  m ę c z e ń s k i e j  Z i e m i  c h e ł m s k i e j ' ,  k t ó r e j  
msj.-"bj r o l o g i ■?*. an cz.oąów c a r s k i c h  w s t i z ą s n ę ł a  p o l s k ą ,  i  ś w i a t e m  c a ł y m ,  
n a l e ż y  z a l i c z y ć  do o b r  i  he go r e j e s t r u  n i e s ł a w n y c h  w y s i ł k ó w  d z i a ł a c z y  u k r a ­
i ń s k i c h  z d o c e n t e m  U n i w e r s y t e t u .  j a g i e H  I b i l s k i o g o  / }  j /  Kubyfcwio-zem anc. • 
c z e l e ,  p o p e ł n i o n y c h  na s z k o d ę  p a ń s t w a  i  N a r o d u  p o l s k i e g o »

A k c j a  a n t y p o l s k a  s p ł y n i e  po  p o w i e r z c h n i  ż y c i a . '  b e z  ś l a d u ,  a l e  p o z o s ­
t a n i e  f a k t ,  że  o r g a n i z a c j e  u k r a i ń s k i e ,  w y k o r z y s t u j ą  d o g o d n y *moment do 
z a a t a k o w a n i a  n a s z e g o  t e r e n u  e t n o g r a f i c z n e g o  p r z y  p o p a r c i u  o k u p a n t a ,  k t ó r y  
j e s t  t a k ż e  w r o g i e m  n a r o d u  u k r a i ń s k i e g o ,  T e n  f a k t  ma g o r z k ą  w y m o w ę j e s t ’ 
ś w i a d e c t w e m  m o r a l n e g o  p o z i o m u  t e g o  g r o n a  d z i a ł a c z ó w  u k r a i ń s k i c h ,  k t ó r z y
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potrafią wzgardzić takimi pomocami i takimi okazjami.
■■i’ '"Kronika Ziem wschodnich.

Ostrzeżenie .pod adresem Ukraińców.
— " w  powiecie Hrubieszowskim-na 'ziemi i gospodarstwach^zrabowanycn włos- 
jfanom polskim, Niemcy zaczynaja osadzać włościan ukraińskich, społe- 
3zeństwo polskie i jego władze zawczasu przestrzegają ludność.ukraińską' 
przed zajmowaniem zrabowanej polskiej ziemi i polskiego^mienia, państwo 
Polskie nietylkc nie uzna tych, bezprawnych, na.gwałcie i terrorze okupa­
cyjnym ooartych aktów zmiany własności, lecz pociągnie do odpowiedzial­
ności tych wszystkich, którzy w/ akcji tej czynnie czy biernie współdzia­
łali z Niemcami,
Ne Polesiu. ._  ̂5.styoznia br. miał miejsce w Pińsku napad na więzienie.

O-godz, 13-tej zajechały przed więzienie dwa samochody: osobowy i 
ciężarowy,- zabrane uprzednio policji w terenie.. Dwu z napastników, w 
mundurach G-estapo, wysiadło z samochodu, reszta - .po cywiinemu lecz 
uzbrojona, pozostała w wozie. Umundurowani zażądali od milicjanta, sto­
jącego na straży przed Więzieniem-, otwarcia bramy i weszli do więzienia. 
Kiedy w chwilę potem milicjant usłyszał wewnątrz strzały, oddał strzał 
alarmowy w powietrze, lecz sam został natychmiast zastrzelony. P"o pół 
godzinie umundurowani Wyprowadzili I5 więźniów, załadowali ich na samo­
chody i obydwa wozy" odjechały w kierunku Brześcia. ̂

W Pińsku’ powstał alarm. Stwierdzono, że uwolniono 15-tu więźniów 
i zastrzelono dwu niemieckich: funkcjonariuszy: komendanta więzienia i 
jego zastępcę.. Zarządzony natychmiast pościg odnalazł niedaleko pińska 
obydwa samochody spalone,: lecz .zbiegów ńie schwytano. G gtdz, 16-tej
zarządzono w Pińsku stan wyjątkowy. " ,W kilka dni potem rozpoczęły się ostre represje_niemieckie skierowa­
no przeciwko polakom, W nocy 21/22 stycznia zostali -zaareszfcowt*ni za­
kładnicy w liczbie ok, 30 osób oraz ok/l20 innych osób, - Aresztowani .
-zostali wywiezieni w kierunku Brześcia. •Jak stwierdzono 25 osób zostało rozstrzelanych w Janowie poleskim.
0 losie pozostałych więźniów na razie nic nie wiadomo.
■Rozstrzel iwa ni a odbywały się, pojedyńczo. przed rozstrzelaniem „areszto­
wani mieli ręce skrępowano. Wszyscy zestali pochowani na cmentarzu ży­
dowskim. wśród rozstrzelanych znajdują się osoby zajmujące stanowiska, 
na których miały urzędowe stosunki z Niemcami, oraz kapłani.

Niemcy wydali następnie ogłoszenie, że sprawcami napadu, byli polscy
1 że,-na Polaków spada ze to odpowiedzialność,

Ostatnio wzięte w Brześciu ponad 4 0 0.zakładników niemal wyłącznie 
spośród przedstawicieli społeczeństwa '-polskiego, wśród aresztowanych w 
Brześciu znajduje się także miejscowy proboszcz. , ~

Zaostrzyła się kontrola na granicy i na drogach.
Nastroje wśród ludności bardzo burzliwe, " • U

Uderza, rozbieżność między tym opisom, a przesadnie reklamo- 
' // wą wersją szerzoną przez inicjatorów akcji w Pińsku.

RADŁO Nr. 3 Marzec 1943 Organ Polskiego Związku wolności /p.,Z.W>/
Celem polskiego Związku wolności, jest:

a/ walka o niepodległość i niezależność Narodu polskiegof 
b/ walka o niepodległość całej Słowiańszczyzny i niezależność jej 

pod względem kulturalnym, społecznym, gospodarczym oraz obrona przed
obcym imperializmem wogóle;

0/ walka o przywrócenie wynarodowionych Słowian do wspólnoty sło­
wiańskiej ;

d/ stworzenie Unii Państw i Narodów Słowiańskich.
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PRAWDĄ MŁODtCH z marca 1943 roku. /3? • O • P * Str.« Pracy/
Z* art. p.t-. Radykalizm katolicki” .

Istnieje jedna dziedzina poglądów na polską sytuację społeczną, której 
całkowite i zgodne porozumienie nie ulega wątpliwości. Dziedziną tą jest 
ogolny pogląd, że warto walczyć o poprawę stosunków soołecznych, gdyż 
dotychczasowe były^złe. Zbierzność w alki nacjonalistów, ludowców, demo­
kratów i socjalistów, partyjnych szermierzy przeróżnych autoramentów, wy­
nika nie z czego innego, jak z konieczności i chęci odnowy oraz uzdrowienia 
dotychczasowego złego stanu -.rzeczy • Nie ma teki ego, któryby usiłował w.alczyć
0 przedwojenne społeczne status quo.

Znaj duj emy się w pierwszym szeregu, zbuntowanych. Więcej - podsycamy 
bunt i rewolucjonizujemy, Nie wahamy się oskarżyć ciężkim mianem reakcjo- 
nisip każdego, któryby dla takich czy innych względów usiłował unicestwiać 
wyniki procesu odr-odzeńczego.

Od pierwszej chwili naszego wystąpienia sięgnęliśmy do podstaw wszel­
kiej akcji ódr odzeńcz ej. Słowa nasze ani przez jedną chwilę nie były dekla­
macją. Były tylko ̂ dziwne, bo do ty chczas ̂ nieznane. Powiedzieć bowiem, że 
rękami naćjońalistow*. ludowców, demokratów i socjalistów we wszystkich 
odmianach organizacyjnych tych zasadniczych kierunków politycznych, chcemy 
odrodzić polskie stosunki społeczne — to rzucie słowa bardzo śmiałe w 
okresie istniejących jeszcze etykietek partyjnych, nietylko w znaczeniu 
rzeczywistych różnic programowych...
. ...Nie lękamy się sformułowań. Obcą nam jest taktyka nienarażania 

się. y radykalizmie katolickimi widzimy jedyną siłą zdolną rewolucjonizować 
każdą słuszną, zgodną z zasadami mo,ralnymi akcję. Powiedzmy jeszcze jaś­
niej : - radykalizm'katolicki jest tym, który wyolbrzymi i uświęci tak 
pobadki ̂ nacjonalistyczne, .jak socjalistyczne, oraz w s.zystkie z prawa 
słuszności zrodzone, w imię dobra .społeczności podj ęte, idealizmem i czys­
tością rąk do działania uprawnione, jeśli sięgną, głębiej oprą się o 
chr z esc i j ai.sk i., p er s o na 1 izm: jednostki, z jej odpowiedzialnością, prawami
1 obowiązkami,,*

.. ,Zdaj emy sobie- sprawę jakim katolicyzm społeczny być winien, jeśli 
chce zwyciężyć.. Doskonale wiemy, że jeśliby zechciał wynieść taktykę po- 
11 tyczną kosztem obniżenia wartości treści, jeśliby przybrał -formy takiej 
czy innej organizacji społeczno-politycznej, odciąłby się automatycznie 
od swego naturalnego zaplecza społecznego, jakim jest polska społeczność 
katolicka. Wiemy także i to, że polski katolicyzm społeczny musi się stać 
powszechnym przez zerwanie wielu powiązań natury hadycjonalnej , obciąża­
jących go dotąd odpowiedzialnością za zgodę stania się w pewnych okresach 
objektem przetargów monopolistycznych, "

Te zewnętrzne,^często czysto formalne ramy, nie zmieniające zresztą
nic z treści katolicyzmu społecznego, wpływały -na jego dotychczasową
wygodnie_ taktyczną bezbarwność , anemj ę. i brak ekspansywnoścl. Piętno
reakcjonizmu przywarło nietylko do formy, ale sięgnęło najbardziej- niesłusz­nie do treści, .»

Nie lękamy się sformułowań* Nędza ludzka, niesprawiedliwe rozłożenie 
dobr, wołające o pomstę do nieba, istnienie proletary atu jest nam równie 
a może bardziej bliskie niż socjalistom. Mamy odwagę stwierdzenia ńa 
tym odcinku dotychczasowego bankructwą katolicyzmu społecznego. Mamy 
odwagę powiedzieć, że tylko bezwład i w/ygodnictwo katolików drugiej 
ppłowy XIX i początku XX w/ieku dopuściło do przejęcia przez socjalizm 
pionierstwa w walce z wyzyskiem, w walce o należne człowiekowi pracy

• •
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7 art - T) t. ■ "Złączy nas wspólny • czyn" /artykuł ten wg..
wv jaśn. "Ppawdy Młody oh." został nadesłany do reda.kc.ji/. .

... .Dotąd -nasza1 koncepcja woj ska była niby _ swojego rodzaju ojganizacj ą 
nr 7 ed ni cza Brzmi to dziwnie, a przecież oddaje dokładnie isiotv •

pojmowania wojska, jogo rdoeniem i ŚWlem W  ^ | o ?4o»any 
kult formy. Zeby o tem pamiętać nie trzeba, koniecznie czytac zołn^rokie 
mmietniki z okresu dwudziestolecia, wysłuchiwać- tysiąca żołnierskiej, 
anegdot. Wystarczy przeciętne doświadczenie k a ^ ^
nirtpqip .sbdSe wciskowa. Kult .trzaskania obcasami, kult raDiiwikięj peuan
ter j i w meldowaniu 'i salutowaniu, kult ;t,zw> _honoru ^ ^ U ó r ^ n i eGhcącyg° pijanemu oficerowi na dancingu strzelać do nieznajomego, ktoi niechcący
rozlał mu wódkę na mundur. I .-jeszcze! 1 j eszcze! forma! /Jpaj a n u  , zachły o ły­
panie się forma, W  t y c h  warunkach wojsko staje, się na^bez^Szna^1'który się na kilkanaście miesięcy dc -wojska dostaje. .Machiną bezduszną. . 
inteligenty człowiek odbywaj ący przed wojną wyszkolenie, nawet w szkole po. 
rążych, wykonywał służbę jako-przykry obowiązek znajdujący się^pa^zasi^- 
wiem iee-o pracy i jego przeżyć. Procesy psychiczne, rozwoj wewnętrzny lo _ 
było cos nawskroś cywilnego, obcego zewnętrznej fo:raali styce żołnierskiej.
To też po odbyciu służby wojskowej chciałci się o niej _ zapomnieć jak najp ę- 
dzej otrząsnąć- z niej, aby. móc powrocie do rozwijania swojej ̂ psychiki.

Skąd to nasycenie wojska bezduszną formal is tyką.? To dzis jasne zupełni 
W wojsku nie było idei . ’ 7/ielkie j , fermentującej, twórczej. Żołnierza wycho­
wano'w atmosferze defensywy. Żołnierz był poto zeby bronie, nasze położenie 
gebPdlityc zne narzucało ciągle obawę zagrożenia zewnętrznego  ̂ Jłi^.u u .<> 
Żołnierz' był poto, żeby czekać aż wfóg wejdzie, na msze ziemie, a następnie 
miał owego wroga odpierać By ła to" zbr odnicza przez ‘Swą nieudolność koncep­
cja strategiczna. To jedno. Granice nasze były tragiczne. Odzywistę _ by ło _ 
przecież, że w tych warunkach geopolitycznych każdy, kto nas zaatakuje juz
■przez to samo niemal będzie -zwycięzcą* ' , , .•< .. .A- po druhie rzecz dwa/kroć groźniej sza s taktyka-defensywy strategicznej^
sprowadzała w konsekwencji- defensywę psychiczną. Żołnierz nie miał wiedzieć 
o co się bije, nie miał wysiłkiem-własnym umacniać jakąt ideę. Miał wyko­
nywać pewnego rodzaju profilaktyczną pracę urzędniczą. W rezultacie z 
wojska wychodziło się jak z biurai ze zmęczeniem i ulgą. Surogatem ideolog]j 
żołnierza były płytkie szabloniki recytujące o ojczyźnie, tytułach prezyd^n - 

lia i imionach przełożonych w' jednym: rzędzie
"Odpowiedź Redakcji” . _ . -

...Opinia wydana przez was o -służbie wojskowej w okresie dwudziestolecie 
nasuwa nam przekonanie, że nie służyliście sami, a--opieracie się jedynie na 
osławionym "Dniu rekruta" Uniłowskiego.Pogląd wasz, bowiem ̂ br.zmi ̂ na^to m -  
telio-encko";. Przeciętny Inteligent czuł się istotnie w wojsku nieswojo, 
ale w Polsce inteligencja stanowiła niecałe 20/ ludności i ten sam odsetek 
obowiązywał w Wojsku. Wojsko nie było nastawipne na :mniej szosc , tylko więk­
szość. Dla.-tej większości szć ze golnie dla- młodzieży wiej skiej z zapadłych 
stron Polski/służba wojskowa nie była "biurem z którego wychodzi się ze 
zmęczeniem i ulgą" , ale cenną szkołą, wr otami hu sw-iaf>.-. Z w.oj ska_ •analfa­
betą wychodził piśmiennym, w wojsku uczył -się schludności, porządku, orga­
nizacji, poczucia gromadzkiego i społecznego. Poleszuk przed wojskiem 
i po wojsku to byli dwaj inni ludzie. To też «hłop nie "otrząsał z siebie 
wspomnieri służby, lecz przeciwnie, karmił się nimi długie lata. Zył^tym 
co się w owym półtorarocznym okresie nauczył. Nie brakło inteligentów, 
którzy to rozumieli. Ci wychodząc z wojską mówili, że nie żałują, czasu 
straconego, żedał im on bardzo wiele-. W.pierwszym rzędzie kontakt, z mło­
dzieżą z innych sfer, poznanie ich psychiki i -reakcji.

A kult rzekomy formy? ... Czy i tu nie kładziecie nieco przesądy? 
Ostatecznie, wojsko jest machiną, machiną wojenną i przeciw tęmu nic się 
nie poradzi. Nie -partyzantką, nie Rolandową drużyną, nie pospoxitym
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ruszeniem, lecz machina zmuszoną posługiwać się bronią mechaniczną, skoordy­
nować działalność mięśni %. działalnością motorów* By to osiągnąć, żołnierz 
musi sam stać się potrochu maszyną, doprowadzić swoje ruchy i odruchy do 
precyzji o jakiej się cywilom nie śni, I do tego jest potrzebna -owa dro­
biazgowa pedanteria, mogąca pozornie wydawać się tak niepotrzebną i nużącą. 
To trening do innych ważniejszych przygotowań,.

Dalej : Nie wolno uogólniać. Nie wolno czynić odpowiedzialnymi 'kilkaset , 
tysięcy ludzi za wybryki nielicznej i rządzącej kliki wojskowej. Gdyby armia 
polska dwudziestolecia była taką,, jak się ona wam przedstawia, nie byłaby 
zdała egzaminu we wrześniu. A zdała go i chwalebnie. Skompromitowało się- 
Naczelne Dowództwo, wspomniana kliką,; lecz żołnierz, oficer linioxvy, czy 
rezerwy, pozyskali.nieśmiertelną sławę., Westerplatte, Modlin, Kutno, Gródek, 
Tomaszów, bohaterstwo podchor ążaków; to nie są pomniki armii bezideowej, pozba­
wionej ducha, nie wiedzącej o co walczy, dbającej tylko o formę. fi.ludzie 
potrafili zginąć, a to nie jest formalność. Ciekawe wykresy sporządzone 
w Anglii wykazują szybkość posuwania się Niemców w każdym z okupowanych 
krajów,. I otóż w Polsce pochód niemiecki postępował najwolniej, napotykał 
najcięższy i, nąpDardziej zdecydowany opór. To była zasługa tych co kładli się 
mostem przed czołgi, usiłując zatrzymać je własnymi ciałami i,nie należy 
krzywdzić ich pamięci niesłusznym zarzutem, że dbali tylko, o należycie .spraw• 
ne strzelanie-obcasem..

Prawda w tej dyskusji leży pośrodku. Żołnierze byli patryj ótafhi/ 
i "potrafili ginąć" - w imię honoru i ojczyzny,:Armja jako całość 
nie znała idei przewodniej, nie miała rozwiniętej ideologji w nyśl 
której byłaby wychowywana i przygotowana właściwie do wykonania 

G swych zadań.

omuniżująca demokr acjNO\/E DROGI Nr.19/34/ z dn. 27 lutego 1943 r.
Z art. p.t. p|:| "Nakazy chwili".

Zwycięstwa/aliintów podnoszą temper* ąturę nastrojowe Zwłaszcza sz; 
pochód armii sowieckiej ód Wołgi przez Don ku Dnieprowi. z dniem każdym .. /. 
coraz silniej oddziaływa na limysły w krajach okupowanych, lub shołdowanych 
przez Niemcy . Węgry, Nilnlandia, Rumunia coraz wyrażniej dążą dc r easekura.cj i 
wobec widma klęski państw "osi"i'Reakcyjne kliki, rządzące w zwasalizowanych 
państwach, pozbawione oparcia w kraju, znienawidzone przez społeczeństwo, 
lękają się dziś przede wszystkim własnego narodu. Dotąd naturalną ostoję 
widziały w możnym i potężnym protektorze berlińskim, naczelnym wodzu między­
narodowego wstecznictwa, twórcy "ideologicznego" bloku faszy zmów. Zwłaszcza 
reakcja węgierska boi się panicznie swego ludu, który zapisał już.niejedną 
piękną kartę w dziejach walki o wolność. Wasale stwierdzają, kto dziś j est już 
silniejszy, kto jutro' będzie zwycięzcą, z kim warto i trzeba pójść. Stąd 
nawrót do demokracji..*

..-.Wszystkie te przemiany znamionują; początek pełnego odwrotu- od. Mekki 
berińskiej do Londynu, od faszyzmu-ku orientacji pro-angięl sklej ale ni etyle 
z porywu nagłej miłości ku demokracji, ile z obawy przed rosnącą ar takcyj noś-- 
cią Rosji w oczach własnych liidówT Rozum- polityczny reakcji nakazuje porzucić 
czym prędzej dobro nad Sprewą i decydować się szybko na mniejsze zło z nad 
Tamizy w’ obłędnym strachu przed‘upiórem Kremla..,'

.. .Dążenie do ścisłej współpracy z RÓs'id i do uzyskania przyjaznej 
neutralności ? jej strony wobec planowej fe.1erac.ii środkowej i południowo- 
wschodniej Europy ~^musi być oparte na nowych podstawach. Wszelkie zapewnie­
nia o chęci tej współpracy; tak długo ̂ pozostaną beletrystyką, póki myśl po­
lityczna nie wyciągnie nauki i wskazówek ze zmieniającej się szybko rzeczy­
wistości. Na to potrzebna jest dziś twórcza myśl polityczna w przeciwieństwie 
do nałogowej, któraby zdolna była radzić sobie i znajdować skuteczne sposoby 
działania w warunkach zgoła nowych. Nie można kierując się tylko fobią 
atydowiecką zamykać oczu na przemianę olbrzymiego znaczenia, odbywającą się 
w chwili obecnej. Nie można przeoczyć wyjścia Rosji z dotychczasowego odosob-
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hienia’, do; którego już;nigdy pówrócić nie zechce.;. JoszczQ w.ięlką odle­
głość’ dzieli Dniepr od' Dunaju, a juz póchod zwycięski armii czeiwonej - 
wolucionizuje umysły nie tylko w krajach między^Karpatami .a _ morzom^ge 
3 k i iii ale tak&e nad Wełtawą f "Sekwaną i Adriatykiem. Nie można wyłączać 
molliwośęiii gdy wojna,, łtóra. prżeetódsi europie na nowego
ustroju, zbliży się do serca kontynentu ,.,,-jąąj,ąC w nwangai --n.ie y v. -J, 
pancerne' Stalina, to bez. nacisku hagnet ów sowieckich z w  się ło e ̂ 
szybko era kapitalizmu. lf Tak-bzy owak nadchoazi czas. głębokich refoim 
społeczny eh'i Ustrojowych. Wszelkie pomysły i idee polityczne, -

zględniające ■ nowego stadium ewolucji socjalnej, nie wypływające ze zmie 
nfolej treści społecznejnie; przyjną się n życiu praktycznym i skaza
ne być muszą na bezpłodność, jako twórcy utopii. .-. _ . v. .

....Można tućbdać, że również plany Be nnft nis -stanowią, nic ■ psiego,  ̂
czegoby nie mogły zastosować u siebie wszystkie inne.kraje. lie otanown, 
nic takiero co byłoby obce demokracji .polskiej, która>znacziiie wcześniej 
bo ćwierć'wioku temu w godzinie odzyskania niepodległości, wyciągając 
konselreoncje z poprzedniej wojny światowej, usiłowała wcielic w zycio 
znacznie szerszy 1 głębiej sięgający plan reform społecznych oustroje- 
v.ch. Wystarczy tylko wspomnieć o Rządzie Lubelskim. Jest wielki 

Polać zadanie, które wówczas-pozostało niewykonane i przystąpić do prze- 
budowy ustroju. Obecnie dzięti nieubłaganej, logice rzeczy,,ktora w odmę- 
ta oh - wo.iny pogrążą hezpowrotrie świat przduidcy i ;wyzysku; oa t j
ani siła ani ..podstępem uzyskać od demokracji ̂ nowoczesnejustępstw z j
c o  jest podstawowym warunkiem powstania nowej rzeczywistości. jej punk­
tem wyjścia będzie pełna demokratyzacja społeczna i gospodarcza, wyłącza
jmca zdradzieckie'ogniska, agresji; zaborqzosci i szowmnizmu.

Wszystkie narody, których organy życiowe ustrzegły się od^paraliz
hitlerowskiego, oczekują dziś w gorączkowym podnieceniu ; A n n w  iepoki,i oczekują rozwiązania zadań -mających określić /przys^łooc ^uropy 
innych kontynentów. Faszyzm będący zaprzeczaniem.cywilizacji zarowno y 
dziedzinie życia praktycznego, jak -i sferze myślenia^ i:-hcŁCiwosei? jadą­
cy ostatnim wyrazem kanibalskiego patriotyzmu reakcji, która podbitym na­
rodom niosła zagładę lub wielowiekowe niewolnictwo - ulega ćzis na po­
lach bitew potężnym ciosom, które jutro okażą się śmiertelne,.; Przepaść 
między tyranią "i wolnością osiągnęła już swo je. dno, narosło niouc ronna
konieczność i zbliżyła się'nieodwracalna. jak;-fatum godzina zmiany i 
przewrotu. Wszystkie kra je,- zniewolone przez Niemców,. a. zwłaszcza poi 
ska, która-zna cenę wolności, która przez wiskicały składała i okłada 
obecnie na jaj ołtarzu Straszliwe hokatomby ofiar— uznaje olbrzymi wy­
siłek i zasługę Rosji, miażdżącej dziś na wschodzie zorojne ramię faszyz­
mu. Ala w opoce powojennej, która nadchodzi,-- depoty nioosiąja.lna ędzi 
prawdziwa i ' trwała stabilizacja stosunków, . dopoki w orbitę życic -.uropy 
ni'h włączy się olbrzymio państwo sowieckie i m e • nastąpi normalna z 
wymiana uszalkich dóbr barówno materialnych, jak i kulturalnych,
kracya'polska spodziewa się, ze Rosja;.wyohodąo z c^iortwiukowogo , 
niania, wywołanego stałą groźbą agresji państw kapitalistycznych^ stanio 
po wojnie w nowoj rzeczywistości społecznej na gruncie demonrecji, p 
mujac"wraz z całym światem, wolności . nieśmiertelne prawo człowieka i y-
watela. Nie do pomyślenia je,Sty by te niezliczone rwące strumienie kr. , 
które spłynęły już' w dół Wołgi, Donu i Wisły i spłyną, jeszcze 1 i' 
nych rzek globu ziemskiego nie wyłoniły zo swych odmętów ugragnionogo
przez ludzkość zbawiania.

"Nakazom chwili" jest dla "polskiej demokracjir; szorzenie 
kultu armii czerwonej jako oswobodzicielki ciemiężonego przoz

^  . • •   1_____ .... ~  A  r-i “i n  Pł "1 .O O  I/*:apitalizm ludu i wyrażanie przekonania, ze Rosja 
■tanio po wojnie, jako demokratyczny filar sto i i

Sowiecka 
zacji euro-k

st
iskiO i *  -- -v.-.b,-.,.,,,_ , - y: u-UW- . - ■ && & & & -O .Oo--Przykłady to wskazują, jak pewno odmiany demokracji torują,

drogę komunizmowi nie gorzej od -PPR.
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Z art.. p.t. "Przełamania wiekowego vsprzedeenia? "
...Niepodległościowcy ukraińscy mają w ręku broń: zakorzenioną, nie­

ustannie dozbrąjaną i masowo rozwijaną konspirację wojskową, ale odkąd 
rozczarowali się_do Ni orneów brak im jasnej myśli politycznoj. przygoto­
wują się do walki orężnej z nami, troszczą się o lepszy start niż przód 25 laty, łudzą się interwencją zachodu...

^...Dla ułatwienia dalszych rozważeń podajemy granice kompromisu w 
nawiązaniu do tego co na tym miejscu było pisano od przwszło roku;
Ziemio ukraińskie w granicach Rzeczypospolitej /ewentualnie obejmujące 
też półn. Bukowinę i Ruś- Zakarpacką/ na zasadzie autonomii terytorialnej., 
podzielone na kantony o administracji ukraińskiej i polskiej. Tylu
Ukraińców pod administracją polską,, co Polaków pod ukraińską. - zanim
stosunki narodowościowe ustali pc 'wojnie rzetelny spis ludności, prowi­
zoryczny podział na kantony na podstawie danych wyznaniowych spisu 1 931 
r. /uczeni polscy i ukraińscy zgodni są co do tego, że liczba polaków 
gr.katolików, zgrubsza pokrywa się z liczbą Ukraińców łacinników/.

Z chwilą Zawarcia ugody asankcjonowanej; i sprecyzowanej ustawą o 
autonomii ziem ukraińskich zaczyna .się spółdziałanie sił zbrojnych obu 
stron i obu Społeczeństw. Przygotowuje się administracyjne opanowanie 
kraju na .chwilę przełomu, to co obecnie w wielu okolicach.daje się ’ V ' 
odczuwać - załagodzenie zadrażnień wzajemnych musi stać się powszechne...

Samo Zestawienie 2 powyższych cytat dowodzi bezinteresowności
projektu autonomji. - - •• ■;

■ * •

WOLNA TRYBUNA dodatek do pisma p.t.- ''Nowa Drogi"..
"Do towarzyszy z tej samej strony barykady"/

List otwarty. -
...Spokojna i rzeczowa ocena sytuacji ogólnej ..i sytuacji, w jakie j ... 

naród polski znajduje się, nie pozwala na ■■.rzucanie,-, w chwili obecnej,"'! 
hasła powstania narodowego. Szacowanie tym hasłem.dapreojonizuje, jego 1 
treść ̂ dynamiczną, a w stosunku do rzucających jo'wywołuje -zarzut, ■co 
najmniej, braku poczucia, odpowiedzialności, ponieważ, hasło- to propagu- 
jecie uporczywio i od dawna, nie dziwcie się przeto, że pomawiają 1fas 
o branie'pod uwagę przede wszystkim,,, jeśli nie wyłącznie, interesu o W  
cego narodowi polskiemu. Cierpienia, narodu polskiego datują się od , . ■
pierwszej chwili wkroczenia'wojsk okupanta hitlerowskiego ..na ziemie: 
polskie, a nie od czasu powołania do życia polskiej partii Robotniczej, 
co na-stąpiło dopiero po wybuchu wojny ze Związkiem Radzieckim. A gdzieś/ 
cio byli^przedtym? Czemu tych haseł i tego programu społecznego, jaki 
Przyjęliście za podstawę swej działalnością nikt z was przed czerwcem'1 
1941 r. nie wysuwał? Czyżby Was, tu śród nas nie było, czyżbyście nie 
widzieli tego co się tu u nas przed tą datą działo? V:

Ośrodkiem organizacyjnym walk -rewolucyjnych proletariatu polskiego• 
była Komunistyczna^ Partia Polski. - • Niestety, na parę lat przed, wrześniem 
1939 r* KPP, jak wiecie, została zlikwidowana. Likwidacja KPP nastąpiła 
- co ma specjalną swoją wymowę - niemal ,w przedzień napaści niemiec hit­
lerowskich na Polskę i bynajmniej nie dlatego, aby nie miała ona u nas ’ 
szerokiego pola działania, aby nie cieszyła się popularnością wśród mas 
pracujących i nie spełniała swej roli'.- dominującego czynnika w ich ży- 

i_walc i z narastecjącą falą' faszyzmu rodzimego i obcego. Likwidacja 
jej nie była toż dziełem naszej defonzywy, bo ta dokonać mogła jedynie 
likwidacji pzęści aparatu organizacyjnego i ludzi, nigdy zaś. organizacji 
jato takiej, p  Więcc.... - Odpowiedzcie;samo sobie ńa to pytanie ja bo­
wiem nie uważam za możliwe przyczyn togo i wielu innych faktów na tym 
miejscu rozpatrywać. Jedno tylko należy tu stwierdzić: likwidacja KPP 
została dokonane wbrew interesom proletariatu polskiego, który został 
wydany na łup faszyzmu rodzimego, a po wrześniu 1.939 -  na łup okupanta 
hitlerowskiego, największego wroga proletariatu i narodu polskiego.
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"Komuniści za niegodna uważają ukrywać swojo poglądy i zamiary.
Wyznaja oni otwarcie, że ich cele dopięte będą jedynie przez gwałtowny 
przewrót całego dotychczasowego ustroju społecznego. Niech drżą klasy 
pt nu ja co przed rewolucją komunistyczną; proletariat nie ma w niej do 
stracenia nic, prócz kajdan. Do zdobycia ma świat cały",

L.W.Aryński.
Autor powyższego "listu" wydaje się być jakimś zrezorganlzo- 
wańym komunistą - amatorem względnie jest to pąrostu fikcja. 
Zasadniczą niekonsekwencją autora jest fakt, źe potępiając 
PPR za służenie interesom obcym, jednocześnie wyraża uzna­
nie dla K.P.F,, która była też tylko agenturą sowiecką*

f>RZEGLAp POLITYCZNY Nr. 11 Luty 1943 r. ; /Sanacja - Cu p, W--/
Z art. p.t. "W szeregach.Sił Zbrojnych.w Kraju".

...Trzeba być-wyzutym z poczucia rzeczywistości i pozbawionym rozumu, 
aby głosząc jakikolwiek;program w stosunku do państwa, tworzyć w nim 
dwie lub więcej armii i.twierdzić, że w ten sposób powstaje siła

Robiąc to w czasie wojny - popełnia się zwykłą zbrodnię, za która 
w normalnych -warunkach należy się sprawcy kula w łeb...

Mogą być różne partie i. grupki, ale Armia może być i- musi być tylko 
jedna. Wszystko, co wbrew .tej. oczywistej zasadzie usiłują głosić i two­
rzyć odosobnieni zwolennicy partyjnych-"sił zbrojnych" czyli zwyczajnych 
bojówek -. jest równie śmieszne,’ jak zbrodnicze,-

...Wspominamy bohaterskie-.dzieje Wojska Polskiego z pamiętnego roku 
1914, aż do roku .1939, kiedy Armia Polska na rozkaz Naczelnego wodza 
Marszałka Rydza- Śmigłego przyjęła nierówną, choć największą w naszych 
dziejach wojnę. Z - wszystkich .kart żołnierza polskiego ta wrześniowa 
karta była najpiękniejsza,; z wszystkich docyzyj polskich wodzów, ta była 
najdumniejsza....
Z art. p.t. "Powojenne - nowe formy ustroju państwowego",

...To też gdy mowa o. przemianach powojennych form ustrojowych, ;ż ob­
kładając historyczny rozwój wypadków w imię stałego. postępu cywiliza­
cyjnego, sucha i nieubłagana logika narzuca":

1/ przy potępieniu ustrojów.totalnych - przyjęcie sprężystych form 
organizacji pracy, planowej gospodarki, sprawnego a odpowiedzialnego docy 
dowania i realizowania koncepcji, mających na widoku dobro powszechne, 
harmonijnej współpracy wszystkich obywateli dla jednego celu nadrzędnego 

interesu Państwa;
2/\ przyjmując: zaś hasła ustrojów demokratycznych - odrzucenia - warchol 

stwa partyj:-i klik, t.zw. sejmowiadztwa z nieodłącznymi targami politycz­
nymi o władzę z- narażeniem bezpieczeństwa i nawet całości państwa na . 
szwank, •wybujałej wolności jednostki, graniczącej z samowolą, a prowadzą­
cej w krótkiej drodze do anarchii, b.ezplanowej i niezorganizowańej pracy 
obywateli-na podstawie ty z-w. inicjatywy prywatnej, prowadzącej jakże 
często do rozproszenia.i marnowania wysiłków, gdy ich koncentracja tylko 
zwłaszcza'przy skromnych środkach - dać może największe rezultaty przy 

minimalnym wkładzie..., . . _ -
...I jakże'się dziwić trzeba tym wszystkim nieprzemyślanym napaściom 

na Konstytucje Kwietniową, powtarzam do dziś dnia, a których szczytom nie­
poczytalności, bo godzącym w godność narodową naszą, były publiczne enun­
cjacje nawet czynników'oficjalnych z Paryża i Angers w końcu 30 i począt­
ku' 40 roku? . .

Z bólem • tylk>. , wspomnieć można naiwno tłumaczenie katastrofy wrześnio 
woj naszej - porzuceniem .liberalnej konstytucji marcowej i - uniezależnie­
niem się, czy. zbyt słabym związaniem z Francją.. A: choć praca ta, poni­
żającą w oczach świata wkład i dorobek Polski, nie- przyczyniło się z pew-



nością. w niczym d-o 'przyśpieszenia odzyskania utraconej wolności, powta­
rzana była. z uporem przez fanatyków partyjnych, zarówno wśród obcych, 
jak zgnębionych terrorem okupantów - swoich....

. '.Czas, najwyższy przejrzeć na oczy. Czas otrząsnąć się za przykła­
dem niektórych czynników emigracyjnych z kompleksu niższości. Czas 
wrócić na drogę cnót obywatelskich, gdy w chwilowym oszołomieniu ambicje 
osobiste 1 żądza, odegrania się, przesłania horyzont dobra powszechnego 
i interesu państwa... • . :
Z art. p.t. "Propozycje polskie z 1 933 i 1936 raku". . ,

W niedługim czasie ukaże się na podziemnym rynku, wydawniczym nowa 
publikacja; pt. "Polska i Anglia na tle przemian polityki międzynarodowej"
zawierająca cenne oświetlenia i dokumenty z zakresu tego zagadnienia...

*' • . •» , * .
' - • - >  •  ♦ • •Z art. p. t, ."Walka z nazwiskiem"-. ; ;•4' _ \

... Pod .powyższym tytułem w nr.111 londyńskich "wiadomości polskich" 
/z dń. 2 &. ,IV31 Q42/ ukazał się następujący artykuł Zygmunta Nowakowskiego.

' "Bok temu'na nabożeństwie dn. 1 Q marca było czternaście 'es 61. Ft o s 
liczył dokładnie. Ale od owego dnia minął rok i obecnie w kościele przy 
Promt on po ad. znalazło się mniej więcej przeszło trzysta piądziesiąt
O S Ót) • • » • ’ -; ■ *

. .. W każdym razie r jesteśmy .świadkami dziwnej ewolucji; na nabożeństwo 
nr z y szli ci, którzy w. Polsce świecili nieobecno ścią-;. w dniu' takich uro­
czystości-, . nie przyszli natomiast liczni'spośród tych, gktórzy w dyrdy
pędzili-.mai W a w e l a  --- -■ : , .Zresztą i- ja, nie byłem piłsipcżykiem, ale dzisiaj' coś -się .we- 
.mnie zmieniło., We mnie i: w innych; Jest to objaw ■niemal: powszechny. _ , 
Nawet'w samym Strattonie, co prawdo .'jedynie, pośród .urzędników trzeciej . 
kategorii. ' Ale- traflają się piłsudczycy i w drugiej kategorii, nawet,- 
powiedziano mi, że, jest'- jeden py . "Dzienniku polskim". : Nie-.bardzo chce
mi' się w .to wierzyć. ’ i a :. .. •. . ■Lecz walka z nazwiskiem trwał- choć nie wszędzie. stosunkowo■ niedaw­
no geń.,Sikorski w jednym z przemówień, do żołnierzy 'powiedział; "puch 
■w t.ych oddziałach jest znakomity ;. pełnią one ciężką, służbę./a miło ml 
zaznaczyć, że widziałem.wielu, którzy pamiętając, że są piłsudczykami, 
pojmują to'-- tak,- żebyć dobrymi piłsudczykami, to powinno znaczyć przede' 
wszystkim być'dobrymi -żołnierzami", piękne'i trafnesłowa-., .

Ponadto, premier Sikorski w. porozumieniu Z ambasadorem Kotem uzgod­
nił projekt'- wprowadzenia do Rady Narodowej Jona. Piłsudskiego. Był.̂ to 
pomysł doskonały. ’Samo nazwisko rozładować mogłoby pewne cppry, więc 
np. w ruchliwych kołach t.zw. sanacji czy opozycji nowojorskiej. jest 
rzeczą zupełnie niewątpliwą, .że nazwisko znalazłoby dobry rezonans w 
wojsku, i zapewne-w Kraju, który uznałby ten fakt z;a objaw prawdziwej
jedhp-śfejl narodoF;e j, . ; ; • '•'.■./.■■/- '...Dzisiaj - po latach - bratu Marszałka pamiętano,'że się nazywa .
Piłsudski.. Tc tylko epizod walki z nazwiskiem. . Znam gorsze i bardziej, 
jaskrawe,. Np, broszura pt. "Echa z martwego Domu",/którą hapiseł Edward 
Ligocki. Wydana została za pozwoioniem polskich władz■wojskowych 
/L.dz. 1601/ Prop. /II-C/ 41/1 Byłoby rzeczą pouczającą dowiedzieć się, 
cz;y to są te same władze,- które wydały książkę-o procesie brzeskim.
Wyszła ona narazie w. języku polskim, ale podobno istniał zamiar ̂ ogłoszę- . 
nia także przekładu angielskiego, a. to w myśl zasady "litry linen is 
not washed" abroad" /brudnej- bielizny nie pierze .się poza domem/.

Tę właśnie .piękna zasadę i rzytoczył w, swej' broszurze p. Ligocki, 
podkreślając nadto, ża pisarz musi mień "poczucie taktu", gam dał wyraz _ 
taktu w. swych odczytach /propagandowych", wygłaszanych raggruncie gzkocji 
po angielsku; prelegent nie omieszkał poinformować tubylców, że gen. 
von Brauchitsch ma w swych żyłach krew polską,.. poczucie taktu nie poz­
woliło nu pominąć tęgo.propagandowego szczegół.Mówmy. jednak o’.bro-_
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szurze, które- już w .sataym. .tytule określa Polskę niepodległą jako jedno- 
wielkie więzienie.. Pod pozorem polemiki 2 Mackiewiczem, autor, zwolennik 
cenzury prewencyjnej /dobrze mu tak mówić, skoro ma. pozwolenie władz, woj­
skowych nawet na wyd-nie' takiej . broszury.'/ zohydza wszystko, ̂ cc działo 
się u nas przez lat dwadzieścia, dając.wyraz ślepej nienawiści do Pił­
sudskiego i"do swej Polski. Piękny jest-zwłaszcza finał, ostańi akord 
tej książeczki, w której autor, jak mi się wydaje, nadużywając imienia,' 
aż dwóch nieboszczyków, bo Paderewskiego i Chłapowskiego, mówi o pol-sce, , 
j ko o kraju, w którym było "zbyt wiele brudnych, skrwawionych rąk".
Brawo, brawo 1 # . ;..mvTaka jest dosłownie cała- broszura.- Używając sobie na wszystkim i 
n wszystkich, poświęcił autor kilka soczystych zwrotów osobie ministra 
Becka.. Znowmz."poczucie taktu"' święci tryumf na całej linii.. Każe onc^ 
kontynuować krytykę Becka, oś ielając i .zachęcając.naszych sprzymi jrzoń- 
ców, z których np.' Czesi bardzo niedawno w angielskiej publikacji naz­
wali polskiego ministra .pierwszym... 'Quisling! en.guropy. • Oni? którzy 
mają Hachę. Ale autor cytuję zasadę, by brudną bieliznę prać w dopuJ 
Żąda tego od innych, sam n.atci.l pst. . .

Może kilka przykładów? Piłsudski według p.Ligockiego jest człowie­
kiem. ., który bądź co bądź rządził Polską"... 0 tym człowieku pisze : 
"Jeśli ktoś łamał prawo,, jeśli ktoś z togo prawa nośmlewął się przy j'au- • ' 
jąc z dodatku doktorat honorowy, jeżeli się ktoś ponad prawo wywyższał, 
jeśli ktoś zabijał osobiście czy Cudzymi rękami obrońców prawa - jeśli 
ktoś odmawiał wpierw przyjęcia władzy, gdy c fi arowy wane, mu ją legalnie, 
by w kilka dni później sięgnąć po tę władzę po tysiącu ..trupów-, to wszel- • 
ka apologia tego człowieka, niezależnie od jego innych walorów jest przez 
to s :..c spolcgią bez prawą, opclogią przelewania krwi 'bratnie j, apologią 
• ar. Inc ści w życiu państwowym' i narodowym"... "Piłsudski i jego-ludzie " 
w umysł owości swej# zbyt byli do'Rosjan jo dobni, zbyt przesiąkli dosto-̂  . . 
jowszczyzną, Tołstojami, Niekrasowem- /?/... Bóg - wio jeszcze jaką atmos­
ferą "martwego domu"... lakiL-że wodzem b|ł ten człowiek, który "bądź cc 
bądz" rządził Polską? z wyprawmy ki jewskiej wrócił "przez Rrdzy. .in i 
Nasielsk, gdzie gc nio było i gdzie inni krwawym wysiłkiem ratować musie­
li kr a j przed zatratą niepodległego-bytu". p _ ■

I to jost wyd - na "By permission of -the polish Milit ary Authorities" 
/ze eozWoleniem polskich władz wojskowych.1/ .Zamiast polemizować^- posiu- - 
żę się słowami autora/; który pisze: "ktoś, kto ’chciałby obrzydzić naród, 
polski, nie potrafiłby działać w sposób'bardziej porfidny - i. przez to_ 
samo walić taranom w zwartość : i j edność armii,. podkopując;’murainość woj­
sk; o -odgryzając korzenie .wiary w to wszystka , co w ciągu lat tysiąca 
stworzyło wielkość, istotną .Polski". Święto słowa.

stronie 27 znajdujemy ihiore suj-ąca. • pć równani o; "Z dwojga złego

j ̂  w  vj aui u - m J-J m w  o-x g w KJ w  —  «u »-• w v» j

czy a.urocli bojowca? A gdzie w tym wszystkim sumienie i x o czucie odpo­
wiedzialności za losy-narodu za życiesetek -tysięcy,. milionów ludzi? 
Chorobliwa potrzeba, stworzenia dla siebie samego legendy silnego, "człowie­
ka, czy toż'jakaś nnodęt-.ność duszy czyścowej , nie' znające j ' spoko ju i 
wyładowującej swe zapędy w niesamowitych chwytach?".

Dość już, dość będzie, zwłaszcza, żo autor po raz jedyny użył odmo- 
wiodniegc słowa, a mianowicie, słowa "legenda". Dziwna to rzecz ta le­
genda, Widzieliśmy próby stworzenia jej i widzieliśmy, jak runęło.
Bo legendy stworzyć się nie da. Ona powstaje sama. Z biegiem lat rośnie, 
przybywa jej skrzydeł. Zniszczyć jej nie można. Taka jest właśnie legen­
da Piłsudskiego.... m /

Instynkt, który każe śpiewać cały, stary repertuar pieśni sprzed 
ćwierć wieku., jest silny i r&aprzapayty. . Dlatego- te pieśni brzmią oorez
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c~ i .  Z nr: o:.- i n  one z Ł a t w o ś c i ą  k ty .*  3 o U i u k  ; z^  u j i a z i i . . .  j  j  r . o  ^
w i n t i r o s  ^ ł o g c  ^ , 6 s ^ o  i  Ó b | 3 g ^  K :  ^  o n u n c j a c y j  ; c ł s k i c h ,  g ł e s z ą -
CYCh* i ;  U owł  . c z u c i u  ge  d m  ś c i  n a r ,  dc w o j  „ " w y ł ą c z m y
w i h i a  p t l s k i « -  z t y t u ł u  ; r z o g r a n o j  w , j n y , ,  z a n i e d b a n i a c h  n a s z y c h  wt b o c
" n i o f  r t y f i k o . w a n i a  g r a n i c  z a c h o d n i c h "  * ^ 5  n S -s te g c
l i n i a .  M a g in c  t a ,  ,  - n a g a n n y  . p ,  w s t r z y m a n i u  i ,  z w ,  j u  l y b n i c t w  ,  ę d to' | , 0 .
k t ó r o  w r  ; :1aQ2*5 ff'b'ył^ s i l n i o  j s z o  / t  d s t a n u  z r #  1 9 3 9  > ^ i Z i - av,
^ h ł ^ k h i ó z r -  w i n k  . ś l i w a  b y ł o  t y l k e  w P. l s o o " ; r z y  t y c h  w s z y s t k i c h  
b f ę l i d h l S t e d h !  . k t ó r o  t y l k e  ń o c h ń o ó  ■ g ą  p l s k ą  1 P o l o k ó w  ,  s z c z e g ó ł -
m ś c i  z O - l u d z i  kierujacych.Panstwoa.  naszya jd- wrzobnia I959 r . . .  , -

. . . J e d n a  z g ł ó w n y c h  k l u b r y n ,  w y t a c z a n y c h ,  s y s t ^ . . g t y c z  a t n o - n - a
ż o n i e  " s ’sr a w d z  . rio . i  n i o u l o g a  j ą c o  h i s t  r y e  z n o  j  w ą t p l i w , . s  1  > -  . J -  , ^ ,.; ;
,..r 7  , c i  , ^ 0 7  ; > i r r t :,u k i   ̂r 1 w n i  o t  w u  • w i j  s k  >. w :>ń-U. j ^ s t  -  t r a k  l ^ u u  j n y r .. .
Przytyci w iększ i  Ś6 naszych  p i l i  tyków i - s th a ^ o g ó w  f - n a CS ^ - i a Q h
i e e ra c y jn y  dc a k c j i  przewidywanej a  rozgryw ane j  l i  t y lk o  m  z n - oic.cn
■ c l s k i c h .  I w  t y p .  t k w i  n a j g ł ę b s z y  b ł ą d . . . - - -  . i  « l o  ‘‘f f e s -

-a ^ b r r  i a i q w ^ w n o t r z n u  r z y  s t o s u n k o w o  ' S ł o u y u  ; o 10 2 i 3  » g..
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w -Ciągu 150-0 1 o t n i 3j prawic  n i e w o l i -  n ic  noże doprowadzić  Jo s a - e d z i o  -
n^pr zwycięstwa naszego w d o b i j  obecno j .  Szcz jgo n i  o .0  ̂ t  , i
nono "Cd względom s t r a t e g i c z n y m  z a r y s u  g r a n i c  r o łnocnych ,  ? o C k  dr 1 u
u  łu d n i  owych n a szy c h ,  z w isz ą c ą  tu z  nad s t o l i c ą  w c.dlugłooGi k l i k .  dz ^  ę
c i u  m m m m  m k  m m m m . | u 5n?Z jCh “S ło w ac j i  dc  R z / s z y ,  takie :  sany o sk rzy d len iem  k le szczm y ,- ,  od ę łudri , . . .

A j o ś l i  t a k ,  t e  obronę p rz e d  n a p a ś c i ą  ■ bnrbarZynoow^zach,;d n ic h
n a l o ż a ł c  na k o n c e p c j i  wojny e u r o p e j s k i e j )  a me. wylączcgac  - c l s h . - n i  w.d-
k i  oj. Tylko bowiem’ w t y  u wypadku zdobywaliśmy suci.no c s ta to c z n . ;g o  zwy-*-

C1^ Spinri*tody wojny, już  o d - j e s i o n i  ' 1 938. r .  z a ry s c w y w a łu ą ię , ^a; w c i ą g u  
1 ozq r .  o b s ta ł -  d o k ła d n i  I  sp recyzow any ,-■ jako  wojny d l  o
i S j l  gdy P o lsk a  p l U  być t y l k o  | d | d | f a  
dów xiś r j "T o z  mirtów any .po to  no 3 8 ł . • r  -u w d o j. •• o da.. b m  j  iii.; &•, . >■

linT ™ t ś j t nd s t ? w i? iiyrzQ-: rewadzene z o s t a ł y  jrozcięwy M a r s z a łk a (Rydza śm ig łe ­
go ż" g a n . G a i e l i n ,  Szefem S z ta b u  Genera lnego/ .p ranc  j i p r z e w i d z i a n y m  na
Naczelnego, wodzą wojsk s p r z y fd e rz p h y e h  lądowych f rancusko  ang ie  s k u  
ria k o n ty n e n c ie  w raz ie ,  k o n f l i k t u ,  z -Niemcami'-/oraz z gen. I r o n s i d e  .  ̂ . ,
kimże- wódzem a n g ie l sk im  w c z a c ie  i c h  p o b y t u  w r o k u  .1 a*a -^ .w arszaw ie .  ; .
Zasady ogólne k o n c e p c j i  i  wojny z o s t a ł y  uzgodnione c a łk o w ic ie  1 bez

ZaStwAwyniku d a l s z y c h ,  szczegó łow ych  rożnów0/ prowadzonych z r a n i e n i a .  .* .-i
nr.UegF G in s te -^ e g o '■ I n s p e k t o r a  S i ł  Z b ro jn y ch  p r z e -  '
Q ir j ie t ra -  sp ra w ■ wojskov;yoh; w ..paryzuvw o.mu-1 . i
r d s a n a  uiicwa- p o l s k o - f r a n c u s k ą .  Umową, i©:, ..przyjucwona-^często w orudowiska 
W l s k i c h '  z grymasem' powątp iewam  ą> na skutek, z ł o ś l i w e j  propagandy swp .. 
ich':' a ' n i e j e d n o k r o t n i e  w p r a s i e  podziemnej n a s z e j  p rz e d s ta w ia n a  jako wy-,  
r a ź n a  f i k c j a ,  czy manewr d la  celów "w y b ie lan ia  s a n a c j i  ., j e s t  j - iąk i iy  
d la  państwa P o l s k ie g o  r z e c z y w i s t o ś c i ą , -  .świadczącą o • da lek o w zrcczn o ąc i  
przewidywań r e a l n o ś c i  oceny s y t u a c j i ,  sum iennośc i  ka lku l-acy j  o raz  g ł Y y -
k o ś c i  i powagi k o n c e p c j i  w o je n n y c h . . .  . V; ■ . . ^ ■ p / i d

. .O tóż  .14  mai ą 1Q39 ,r .  . G en .K asprzyck i  w y je c h a ł  do papysę., Z aopc t r^u -  
ny w* pisemną i n s t r u k c j ę '  Generalnego J n e p e k t c r e  S i ł  .'Zbro jn y ch ,  Mdrszałk.a . 
R ydza-S m ig łego , orinwiającą zasady p l a n u  naszego d z i a ł a n i a  1 naszych  s i ł .  .... 
W* i n s t r u k c j i " p o d k r e ś l o n a  b y ła  s p e c j a l n a  k o n ieczn o ść  j a k  n a j s z y b s z e .. 
a j i  na f r o n c i e  zachodnio! o raz  żądanie ,  zobow iązania  s i ę  f ran cu zó w ,  ze i c h  

d z i a ł a n i e  b ę d z i e  ..skierowane b e z p o ś re d n io  p rzec iw  Niemcem, a n i e  t ł o c h o ą , -
o f y b y t e  'opow iedz ia ły  s i ę  po s t r o n i e  Rzeszy.  • .  . . r  a

'W 'wyniku- s z e r e g u  rożuów i  k o n fe re n c y j  .zo s ta ła  s p i s a n a  umowa, AC-sząca
ta rńe  d r c  t e k ó ł u ,  l e c z  w c z a s i e  p e r t r a k t a c j i  -z a tw ie rd z  w nos p rzez  r z ą d
c u s k i t a k ,  by n i e . b y ł o  żadnych w p r z y s z ł o ś c i  n i e s p o d z ia n e k  wobec p a n u ją -  ; 
cye ł iw e  F r a n c j i  stosunków podporządkowania,  czynnika  wojskowego /N a c z e ln e - .  
Sc W-dza n a w e t :w c z a s i e  w c j n y / >  czynnikowi cywilnemu - r z ą d o w i : a p rem ie ­
rowi w szcz0g61ax :śc i , ‘: : T e k s t : p r o t o k ó ł u  .był  n a s t ę p u ją c y  ; • .

Ś c i ś l e "  t a j n e .  P r  • t  o k ó ł  :
s t r e s z c z a j ą c y  rozmowy, k tó ro  miały m ie j sc e  t g ,  1ó i -1 7 R P^tJ- p r ‘-v- , t ° r l -  
P ° r y ź u , ' między - gen .K asprzyck im ,  m in is t rem  spraw wojskowych po lsk i . ,  *-rz • 
s t a w ic ie l e r :  M arsza łka  p o l s k i .  Śmigłego Rydza, I n s p e k t o r a  Generalnego> o i ł  
Zbro jnych  P o l s k i  i  Gon. G a n e l in ,  Szefoiu S z ta b u  Generalnego Obrony Narodo- 
we.j •F ra n c j i .  Wysokie Powództwa f r a n c u s k i e  1. p o l s K i e , ^ d z i a ł a j ą c e  w r.a.-a h 
d e c y z j i  pow zię tych  p rz e z  oba rządy  i  po wzajemnej w ym ian ie : . . .  ,

a /  i c h  punktów w id z e n ia  na s i ł y  i  _ możliwość i  s t r a t e g i c z n e  n iu . - ie  .•.. > 
b / ! i n f o r m a c j i  co do s i ł  i . r ioż l iw ośc i  z" punk tu  w idzen ia  m o b i l i z a c j i  *« 

i  k o n c e n t r a c j i  Armii P o l s k i e j  i  Arodi F r a n c u s k i e j ,  u s t a l i ł y  co
n a s t ę p u j e :  - m • . .. .  ̂v . , • .•

I .  w r a z i e  a g r e s j i - h i e , d e c k l e j  p rzec iw  P o l s c e ,  a lho  w rąz i r^ ^ z a g ro z e n ia  j ę j  
i n t e r e s ó w  iychowycxVw Gdańsku, co spowodowałoby d z i a ł a n i a ,  ze s t r o n y  p o i o k i ; 

a F ra n c u s k a  pcozpocznię ‘ au to / ia ty cz n ie  .d z ia ła n ie -  rożnych  swoich s i ł



■ V.; : ’ f ■ -  26 -  - , l / / . l / mzbrojnych w następujący sposób :
.1/ Francji wykona natychiiiiastową akcję lotniczą według planu z góry 

ustalonego.
'2/ Z chwilą, gdy część sił francuskich będzie gotowa /ok. trzeciego 

dnia/ Francja rozwinie działania operacyjne na objekty graniczne.
3/ Kiedy główny atak niemiecki skieruje się przeciwko polsce Francja 

rozwinie akcję ofensywną kontra Niemcom, używając do tego większości 
swych sił /począwszy od 1?-go dnia/. .
II*. W pierwszej fazie wojny Polska zaangażuje się całymi swymi siłami do 
działań obronnych przeciw Niemcom, przechodząc do działań zaczepnych z 
chwilą, gdy okoliczności na to pozwolą i w warunkach ogólnych, wziętych 
pod uwagę przez oba dowództwa. •
III. Odwrotnie, jeżeli gros sił niemieckich zaatakuje Francję, a w szcze­
gólności przez Belgię, albo Szwajcarię, co spowodowałoby wejście do akcji 
Armii TPrancusklej, Armia Polska będzie-usiłowała utrzymać- przed nią moż- . 
liwie maximum sił niemieckich w warunkach, ogólnie wziętych pod'uwagę 
przez oba dowództwa.'
IV. Aby wzmocnić potencjał materialny Armii Polskiej, oba Dowództwa uwa­
żają we wzajemnym interesie za konieczne przyjście ze strony Francji 
niezwłocznie z pomocą materialną i finansową Rządowi •polskiemu.: pa pomoc
pozwoli zwiększyć.- pozytywnie siłę Armii Polskiej, rozwinąć przemysł wojen­
ny-w Polsce, jak dla potrzeb Armii Polskiej, tak dla potrzeb' Aliantów na 
wschodni', teatrze operacyjnym. •
V. Oba wysokie dowództwa uważają ,za konieczne kontynuowanie rozmów bar­
dziej szczegółowych; mających na celu rozwinięcie zasad, zawartych ?/ tym - 
protokóle. • ,

Paryż, 19 maja 1939 r.
/-/ ’Kasprzycki gen. dyw. /.ą. ' /-/ G-a melin , . ’

,,.G-en. Ironside, pd omówieniu osob‘i'st.y . z Marszałkiemlśuigłym-Rydzem 
najważniejszych- wytycznych współpracy w razie wojny z Niemcami, postawił 
w Warszawie brygadjera Claytona z kilku oficerami, którzy w czasie szere­
gu konferencyj z ge. Stechier;io ze.:., Szefem polskiego; Sztabu G-łównego'-, usta­
lili w kilku‘sporządzonych protokółach sposób i warunki- akcji powietrznej 
angielskiej na wypadek wojny. Materiał ten nie został ujęty syntetycznie 
na wzór umowy polsko-francuskiej, ze względu więc na objętość’jego na tym , 
miejscu, w dosłownym brzmieniu,'przytoczony być nie może. Nie jest to . >
zresztą celowe. Wystarczy stwierdzić, iż zobowiązania angielskie polega­
ły, tak samo jak francuskie, na niezwłocznym bombardowaniu-Rzeszy,/przy­
czyni kolejność zadań została wspólnie ustalona w sposób następujący; '

1/ Lotniska i lądowiska niemieckie, zwłaszcza skierowane przeciw m 
Polsce;

2/ komunikacja kolejowa i drogowa /chodziło:o odcięcie, środków zaopa-- 
trzenia i uniemożliwienie przerzutu zwłaszcza broni pancernej/;

3/ przemysł wojenny, wreszcie
w razie bombardowania.przez Niemców otwartych.miast i- cywilnej \ 

ludności polskiej - takież bombardowanie ludności cywilnej niemieckiej...,
Z art. p.t., "prawda o Polsce przodwrześniowej".

Jakże znamienne hasło zostało wydrukowane na wydanej przez-Obóz -polski 
Walczącej broszurze pt. "Rozwój sił zbrojnych w Polsce" /warszawa, paździer
nik 1942, - str.50/ - m 

"Ósiągnięć^wojskowo-obronnych narodu nie umniejszać"...
Hasło to zrodziło się 'bowieai na tle podejmowanych’ z wielu stron usi­

łowań pomniejszania, a czas,ami wręcz opluwania wysiłku armii polskiej we 
wrześniu 1939' r*/ podważania zaufania do naczelnych władz wojskowych , 
przekreślenia bohaterstwa- kampanii wrześniowej z równoczesnym doszukiwa­
niem się rzekomyoh "zaniedbań" i "błędów", jakimi chce si^ uzasadniać te 
usiłowania. Broszura jest więc dalszym ogniwem w łańcuchu coraz bezsprze-
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cna aktualnie przedstawia? Jej wytyczne są w skrócie nastę­
pująco : .
1/ Intensywną i stała obrcna regime przedwojennego i jego 
"wodzów”, przy czesi specjalnie podkreśla się rzekome zasługi 
Piłsudskiego i Becka w polityce zagranicznej. _ Zasadniczą 
tezą jest brak jakiejkolwiek winy sanacji w nieprzygotowaniu 
kraju dc wojny. ■ ,
2/ Propagowanie konstytucji kwietniowej i rządów"silnej rę­
ki". W konstytucji kwietniowej widzi pyp,W. /dawny 0Srn/ 
"elementy siły, elementy sprężystości działania, elementy 
zapobiegające warcholstwu, partyjnictwu i ansrchji", - jednym 
siewem wszystkie znane nam zalety rządów sanacyjnych.
3/ Kult Piłsudskiego, jest nietylkc atutem obrony sanacji, ale 
także głównym atutem jej ofensywnej propagandy politycznej 
- tylko cni. jego uczniowie potrafią dalej prowadzić jego 
genjalną politykę..
4/ W aktualnych zagadnieniach krajowych sanacja przedewszyst- 
kim pozoruje monopel ZWZ na akcję wojskową, tłumacząc tą 
uzurpowaną wyłączność jako kwestję jedneści ernji, D*- dzi­
siejszych warunków stc-suje sanacja argumenty słuszne w nor­
malnych warunkach bytu państwowego.
5/ Wszelkie okazje są wykorzystywano dc.mniej lub więcej za- 
maskewanege atakowania gen*Sikorskiego, tak na gruncie krajo­
wy ti j jak i zagranicą.
Propagandę sanacyjną cechuje tupet, bezczelność i fałsz bez 
skrupułów, a wszystko to w so sio "państwowo', ści ", rzy
sanacyjni dziś nawet przemawiają jakby z foteli -ministerjnl- 
nych, nr. wszystko mają "dowody" i "dokumenty" niedostępno g 
"błądzącej i niezorjentowanej" cpinji.
Pr p gendą sanacyjna czasami sama się ■... śmiesząnp. - gdy, przy­
pisując zasługę/ przyjęcia przez Polskę wojny z Niemcami

:c y jnej
niewyrobionej o pin j i - bezczelność., argumentacji pokrywa, częs­
to jej f'słsz, a ministerjolny toń znajduj.; bezkrytyczny pos­
łuch, Może nió każdy spostrzec czytając np> ramowy. prut>.kół 
ro zmów między .Kasprzyckim a- Gnmolin przytpepeny przeze "prze­
gląd Po lityczny" :dla większoj -powagi w dwóch językach,, żę 
nie dcm. dzi en' bynajmniej m i  sugerowanej doi ik.. wzr, czm Ści 
przewidywań, ani .istnienia'właściwego,konkretnego\plepu stra­
tegicznego. piątego też wszechstronnej . i wielotorowej pro­
pagandy sanacyjnej dysponującej, dużą ilością pism różnych 
odcieni, nie można lekceważyć. e . ^
Do najszkodliwszych wpływów sanacyjnych na opinję zaliczyć 
trzeba, rozładowywanie w społeczeństwie woli odbudowy polski 
na nowych, zdrowych podstawach, wolnych od„grzyba sanacyjnego. 
Zacieranie krytycznej oceny, przeszłości uniemożliwia poprawę 
przyszłości. Tendencje tego rodzaju są zwłaszcza niebezpiecz­
ne wśród wojskowych; naogół. niezbyt, skłonnych do samokrytycyzmu
Na marginesie. przytaczanych*;artykułów z prasy polskiej w\ Lon­
dynie należy zaznaczyć gorszący na terenie zagranicznym cha­
rakter walk polemicznych między prasą, sanacyjną a rządową. 
Niewłaściwe jest też stanowisko prasy oficjalnej potępiającej 
wszystko;ćo było w Polsce dokonane przed wojną - nie wszystko 
było przecież dziełem sanacji* Lepiej by było, aby obie . 
strony zachowały w Londynie. Więcej powagi i nie urządzały 
widowiska dla obcych. .. --, . .



TRYBUNA WQLNOfeCI Kri29 Z dm 1. IV; 1 Q4>r. _7 art-, o.t. "Wyzwoleni© narodowe i przebudowa społeczna ,
Walczymy z hitleryzmem nie tylko dlatego, że jest to ruch rea cyjny, 

który usiłuje utrzymać władze kapitalistycznych koncernów i juUk.row ob 
szarników. Walczymy z hitleryzmem również dlatego, że jest on^rucheug 
imperialistycznym, że ujarzmia inne narody, odbiera_ ięi możliwości życia 
i kultury narodowej, grozi ich całkowitym zniszczeniem. Klasa robotnicza 
iest szczerym odbiorcą praw i wolności narodowych. Jedynie w^atmoslerze^ 
wolności narodowej najpełniej rozwija się ruch robotniczy. Niepodległość 
narodowa jest jednym z warunków postępu społecznego. Robotnicy w krajacn 
ujarzmionych podają rękę -wszystkim innym warstwom społecznym do wspólnej
walki z najeźdźcą* . v . .. .Nasz program narodowy hie jest ani frazesem, ani odchyleniem nacjona­
listycznym. Jest on realnym i koniecznym programem walki. wbrew wszel­
kim usiłowaniom rodzimej reakcji - jednolity front narodowy staje 
coraz bardziej faktem. Mimo wszelkich trudności jednoczą się wszystkie, 
siły narodu do wspólnej walki wyzwoleńczej. Ale czy z chwilą, wypędzenia 
okupanta w/spółdziałanie to zaniknie? Tak byc nie pow/inno. Naród po ur-i 
noże i powinien zostać nadal zjednoczony .dla zadań pozytywnych dla prze­
budowy społecznej kraju; . . . • ,. j - , , ̂polsko nie'była niepodległa W pełnym-znaczeniu^tego słowa,^nawet wtedy,
gdy posiadała niepodległość formalną.. Czyż można bow/iem niepodległe^ 
n 8 zw8 c k]T8 j j w • którym ̂ samowolnie .rządziły . iiiiędzynarodowe •kóncGiiiy ~ -pi 
talistyczne, w którym-kluczowe gałęzie gospodarki, jak węgiel, naftą, _
hutnictwo, przemysł elektryczny w 3/4 były w rękach zagranicznego.kapitelu 
Czy.' można niepodległym'nazwać kraj , -gdzie rządzącą warstwa kapitalistycz­
ne-obszarnicza. tysiącznymi nićmi związana byłą z obcymi potęgami i. lysią-
cem względów od nich zależna? ą -  . ■ , _ 3Rządy w Polsce odbywały się--wbrew interesom narodu, -na jego szkoąę. .

....... Tok więc od’ rozwiązania - dwóch zadań zależy byt . i przyszłość naszo—
go mrodu: - Od wyzwolenia Polski spod.'-okupacji. - Od,przebudowy ustroju
społecznego w Polsce Niepodległej. , '. , .• ■ , ■ ,  . . ... , •Te same ręce, które dziś rzuca ją granaty i podkładają ̂ ładunki dyn̂ .̂1 - 
towe - jutro ujmą znowu pług i dźwignię maszyny i muszą ująć ster rządów
w państwie. . . .

P.P.R. broni się wobec stawianych jej zarzutów- przez'polskie 
ugrupowania polityczne, ale głównie stara się odeprzeć zarzu­
ty dawnej K.P.P., która pysk a żuje na nie j%ność_ stanowiskay .
P. P-.R. i zbyteczńe szafowanie, kłam. frazeologią, która utrud­
nia zrozumienie istotnych celów.  ̂ . ’

• ’U p.p.R. przyparta do ciuru mówi-f "Naród polski mo-ze- i-, powinien 
zostać-nadal zjednoczony dla zadań pozytywnydh dla przebudowy' 
społecznej kraju" treść tego zdania możemy -.Więc ; wy razie tylno.
jednym słowem: "rewolucja".

Z
w

art. p.t.ll "Fałszywy krok i jego s k u t k i - . • j- .. -
Upłynął przeszło miesiąc od głośnej deklaracji rzą.du gjiî B-iaoi cagL- 

vv sprawie wschodnich granic Polski. W obozie .sprzymierzonych-zdni i
. już echa deklaracji-. Opinia.' sprzymierzonych UźUplp wszelką., d-łsz: • '/// 
kusję nad tym, jak się wyraził.'jeden z dzienników brytypsnicn,' l ./szyvy 
krokiem Sikorskiego, za zbędną' i szkodliwą. Jądynip,^ kto jeszcze. /J-/ 
powraca do tej sprawy, to propaganda -.hitlerowska-, Fant t u. śwj ?noz v n ci­
der wymownie, komu istotnie na pożytek wyszła dekloracj". Jcnezcni.j. '-'.y iw-
niej świadczy o tym cały szereg posunięć hitlerowskich, w kraju, w i o or yen.;
będziemy mówili w’ dalszym ciągu /rtykułu. ' ■ . / . 3 ' gą ;

Obecnie zaś parę. słów o .stanowisku sprzymierzonych. Ze strony ...... ązic
- kiej ograniczono się do zwięzłego komunikatu Tassa. W- nięmniuj 
. i'-treściwej formie zamanifestowali swój ̂ negatywny3 stosunek ̂ do -ząo‘‘ p. fh-kor 
skiego Anglosasi. Opinia, -snglosciska oceniła je, j - to -ni id jut- ki etyczne,..
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ponieważ zawierają chęć nie liczenia się z wolą narodów ukraińskiego i a 
białoruskiego i ich dążeń do zjednoczenie swych ziem. Anglosasi ocenili 
zadania Sikorskiego, jako sprzczne z Kartą Atlantycką, poniewlż nie liczą 
się_one z prawem stanowienia narodów o sobie, z zasadami sprawiedliwoś­
ci i wolności narodowej, w imię których świat cały walczy ż/.faszystowską 
przemocą. Inaczej też być nie mogło. Jeszcze przed wielu miesiącami 
stwierdził były sanacyjny minister Matuszewski, w swej broszurze "wola 
Polski", że przeciętny Anglik po prostu nie zrozumie pretensji emigra­
cyjnego rządu polskiego do terenów, które są w BO-cli prooentach za­
mieszkałe przez ludność niepolską. Wie zrozumie, a więc tym bardziej 
nie będzie ich popierał. Przeciętny Anglik za główną wytyczną polityki 
brytyjskiej uważa pogłębienie sojuszu ze Związkiem Radzieckim.. Obser- 
wo wal istny to w dniu 2 o łut eg©, kiedy cały naród brytyjski, od marynarzy 
i _ robotników, cż do ministrów włącznie manifestował swe tvrstaaeskie przy­
mierze ̂ ze Związkiem Radzieckim. Ostatnio znowu dał temu wyraz premier 
Churchill:, w mowie z 21 marca, gdy podkreślał, że podstawą działania 
sprzymierzonych i przyszłej reorganizacji świata jest potężny sojusz 
Wielkiej Brytanii, Związku Radzieckiego i* Etanów Zjednoczonych. Nic 
zctym dziwnego, że opinia sprzamierzonyoh w sprawie deklaracji Sikorskie- 
go. był a zupełnie jednolita. Wrażenie,, jakie wywołała deklaracja w obo­
zie sprzymierzonych, to bynajmniej nie był wzrost sympatii dla,.polski. 
Wręczana odwrót* I dlatego z punktu widzenia naszych stosunków z sojusz­
nikami, deklaracja Sikorskiego zaszkodziła sprawie'polskiej. ‘ -

,W kraju deklaracja Sikorskiego wywołała zamęt, znaczna część społe­
czeństwa odgrodziła się co prawda od razu od deklaracji, wskazując na 
bezsporny fakt, że ziemie wschodnie, gdzie liczebność polaków nie do­
sięga nawet 20 proo., nie są ziemiami etnograficznie polskimi i rząd 
Sikorskiego nśjnnioj jest upoważniony decydować o. ich losie. . inni znowu 
potępili deklarację Sikorskiego za jej szkodliwość,, za sianie rozdźwięku 

obozie sprzymierzonych, za utrudnienie porozumienia z- Ukraińcami - i 
Białorusinami. Ale byli .i tacy, którzy nie rozumiejąc ani zasadniczej, 
strony tej sprawy, ani ■ jej znaczenis.w obecnej sytuacji politycznej, 
stawali za^zcrioiitowsiii i . niopewni * \oży .qcżg i sto tui o ni 9 zaistniał 
jaki "spór" polsko-radziecki. Tę niepewność i dezorientację powięk— „ 
ła jeszcze tajna polska prasa reakcyjna, często świadomie ni o licząc się 
z rzeczywistością /pisząc, np. o zaborczości Sowietów, albo o tym, że 
sprawę polską - czytaj: deklarację Sikorskiego popierają wpływowe czyn- 
niki anglosaskie i t«p«/. Co najważniejsze, niepewność i dezorientację, 
części społeczeństwa polskiego usiłował natychmiast wykorzystać okupant...

• i.Na ̂ Kujawach i Mazowszu kręcą się jacyś oficerowie polscy, agitu­
jąc chłopów, których jeszcze nie wypędzono z ojcowizny, aby zapisywał 
się na ̂ ochotnika do armii niemieckiej. W Warszawie pojawiło się kilku 
cficerow rzekomo^zwolnionych z oflagów, którzy werbują ochotników do 
polskich oddziałów Legionu Wschodniego. Szczególną, aktywność rozwijają 
podobnego rodzaju typy spod ciemnej .gwiazdy w Kijcwio, wśród robotników, 
wysłanych tam do pracy. Wszyscy cni agitują za koniecznością obrony 
Kresów wschodnich" przed bolózewikami-i powołują,'się na oświadczenia 
rządu polskiego w Londynie... ' a' . .. a V . ”

,,,Przejęcie przez_rząd Si kórskiego dawnej" polityki sanacji w spra­
wie stosunków polpko-piewiepkich przekreśla półtoraroczny dorobek w 
dziedzinie naprawy i wprowadzeni-a tych stosunków na nowe bory, Rząd 
Sikorskiego nie tylko przekreślił śmiałe swojo pcsuriięcia z lipoa i g, 
nio 1941 p,, którą zresztą doprowadziły wówczas do Ustąpienia z rządu 
przedstawicieli sanacji - gcśiikowskiego i Zalewskiego-, .ale poszedł jesz­
cze dalej, usiłując wybielić potępianą przez cały naród, zbrodniczą^poli­tykę Becka. w- - . m, . • \y. • .~ »-* ~..

Czy rząd Sikorskiego będzie w dalszym ciągu trwał w tej fatalnej 
polityce? w pewnym stopniu usiłował- się już z niej nieco wycofać, prze- 
ękniony odzewem, jaki jego. deklaracja znalazła w obozie* sprzymierzonych.

I tak ogłoszony w początkach mer cc komunika agencji pata stwierdza w ' /
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' - 32 -, ‘ ‘inZ art.p.t. "Akcja zbrojna? Tak - locz ograniczonaJ"
...Prowadząc tę walkę ograniczoną,uderzając nie na oślep, lecz tao. 

gdzie trzeba i kiedy trzeba - równocześnie kategorycznie sprzeciwiamy 
się przedwczesnym., -nastrojom powstańczym i jakimś odruchowym aktom zbroj­
nej rozpaczy.- Czynimy tak dlatego, iż w pełni zdajemy sobie sprawę z 
togo, że powstania Narodu nie można.wywołać co kwartał, powstanie można 
wywołać tylko jodan - jedyny raz, I musi to- być bezwarunkowo powstanie 
udane, powstanie nieudane, nieprzygotowana, wywołane w-nieodpowiedniej 
chwili - byłoby równoznaczne z utopieniem Kraju we krwi - krwi bez celu 
straconej - oraz wyniszczyłoby nasz najbardziej cenny element ludzki.

Zupełnie inno są czyny i polityka sowieckich agentów w Polsce. ;
Stuprocentowo odmienno. Obecna akcja-zbrojna komunistycznych oddziałów 
w Polsce jest prawie żadna, natomiast samochwalstwo propagandy komunis­
tyczne) j brzmi jak tyk lwa.’ Propaganda ta ogłusza brechtami o urojonych 
lub "skradzionych" innym, potyczkach i zwycięstwach oraz co dnia. wzywa 
naszych robotników i chłopów, kobiety i młodzież, ks^ży i mieszczan 
do .powszechnych sabotaży i dyworsyj, do■masowych ucieczek do lasów i
tworzenia masowych oddziałów.partyzanckich.

Taka -a nie inna komunistyczna polityka w Polsce wynika z trzech po­
wodów; 1. organizacja komunistyczna 'w Polsce jest słaba, a oddziały 
bojowe. - 'bardzo nieliczne, wbrow wszelkim cudom-cudeńkom.'opowiadanyo. 
przez agentów komunistycznych i przoz naiwnych. 2, Komint.ern chroni 
więc swe nieliczne jeczajki i oddziały bojowe, trzyma zdała od walki, 
aby zachować je na czas rozprawy z "wrogiem wewnętrznym". 3. prawic 
bezczynny zbrojnie - wojuje komunizm na całą gębę, licząc, żo tym spo­
sobem wywoła,, wrążonio iż jest jedyną dziś w Polsce aktywną zbrojną 
grupą'crez że cudzemi rękoma i krwią niewyrobionych politycznie, gorą­
cych gł ów sprowokuj o' tak ważny dla intoraSęw sowieckich choć morderczy 
dla nas masowy ruch zbrojny w Polsce,, bez względu na cenę krwi jaką się 
Ze ’te zapłaci. - " v -

Stwierdzamy: obecna faza walki zbfojnej w Kraju jest fazą walki 
ograniczonej.' Nie masowej - locz prowadzonej prz.oz :oddziały specjalne. 
Nie bezładnej - lecz planowo .we właściwymi czasie i miejscu podejmowanej. 
Ni o założnoy od nastrojów -. locz u. In. powiązanej z zachowani om się 
Niemców: na wzmożone bestjalstwa wroga, odpowiada i nasza wzmożona rea­
kcja. . . ■ // ' •

: • 1 -  •
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Biuletyn Inf.- wychodząc, ze. słusznego założeni.a niewłaściwie 
ustosunkowuje- się do akcji1 komunistyczne j/,.;,Zbrojna akcja 
komunistyczna- przeciwko Niemcom rzeczywiście prawie nie 
istnieje, ale nie możemy jej bagatelizować jeżeli- chodzi ó 
Polskę, Wszystkim dobrze znaną jest zbrodnicza działalność 
oddziałów^partyzanckich i ’propag.' . kom. . której-przejawy
musimy już dziś likwidować i na każdym mroku demaskować.

* , . . ' < *« ’ . • • * ••
.■r V - •  • , *

"Zagranicą". -- .. .- .
Dalsze Wyjaśnienia sytuacji. - ... '.

. . .Nie sposób pomTńąc cTrugiego już głosu, tureckiego. Tym, razem jest 
to dziennik "Janisaba", który pisze: "Trzeba raczej myśleć o.bezpieczeń­
stwie państw mniejszych, aniżeli większych mocarstw, gdyż jeżeli te mo­
carstwa będą. prowadzić politykę pokojową, to zagadnienie bezpieczeństwa 
.będzie rozwiązane”. ■
Sprawy polskie. .“ . ; ' -

• * - T 9  "frm. w kościele polskim w Londynie odbyła się insza- św. za 
duszę marsz. Józefa Piłsudskiego. Podczas akademii ku. jego 'czci pod 

’przewodnictwem dr.B.Bółczyóskiego przemawiał gen.Sosnkowski.
• V /

■ s "Kr a j ' ■ ,
Niewybaczalne, uległość.

... Oprócz ulotek T'plakatów przeciwkomunistycznych z cytatami ks. 
Trzeciaka a nawet.. Napoleona /znanych i z innych terenów/, prowadzą Niem-



■ • . " 33 -■'ey usilną propagandę drogą zebrań, odczytów i- .namowy. Udało się im także 
sprząc do swego ’wozu propagandowego ks. Józefa Kruszyńskiego, b.rektora 
Uniw'.’Lub. -,.na skutek nieobecności ks. biskupa pulmana /skazany na śmierć, 
ułaskawiony / przebywa pod Sączem/ i ks. biskupa _sufragsna porało /zesłany 
do Sranienburge, obecnie- zesłany do kamieniołomów/ administratora diece­
zji lubelskiej-. W .gadzinówce "Iowy Głos lubelski " ks. Kruszyński opubli­
kował artykuł p.t. "Stanowisko duchowieństwa wobec, komunizmu".
Metropolita prawe sławny - naganiaczem. p ... ;. - . *

-a.,.Na szczególne potępienie zasługuje osoba metropolity łuckiego Po­
likarpa który wydął specjalną odezwę do ludności, gdzie m.in. czytamy: 
"Uchylać .się od obowiązku pracy - to znaczy popełniać grzech w obliczu 
Boga, który* powiedział: w pocie czoła będziesz spożywał shleb- swój... 
Dlatego .to’ zwolennicy ’bezbożnej komunistycznej władzy szerzą wieści,>któ­
re mają na celu.odstraszyć ludzi od.wyjazdu na roboty do Niemiec. Nie 
wolno wierzyć tym kłamstwom. Cała,zdrowo i zdolna do pracy młodzież po* 
winna odpowiedzieć na wezwanie władz'i-jechać na roboty,, gdzie otrzyma 
należytą’ zapłatę...■ Uczciwe' duchowieństwo proszę' o poinformowanie para­
fian o . pomyślnych warunkach 'i nagrodach przeznaczonych dla robotników, 
wyjeżdżających. do Niemiec .

arszaweU
pobór. •: łcdzieży szkolne j - rozpoczęty.
■ 1 ć marca rózoocżęła się w warszawie- ak*c jo- wysyłki nr. roboty do Rze­
szy młodzieży szkolnej. Wezwanie, arbeitsarntu rozsyłane są stopniowo i 
kolejno szkołami, pierwsze wezwanie wysłano no 18 marca, następne nr 
22.III itd. Stawiennictwo - jak dotąd znikome. Te nieliczne grupki 
uczniów, które zgłaszają się na wezwanie - kierowane są na skaryszwską.
Różne. - . * ' , •

- Do dnie 18 marca na listy stemmdeutschów wpisało się w stolicy
4.224 osoby. ' •
\ 9 ' •

i . - . •
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WIELKA POLSKA.. Nr. 1 6; z dn. 1, IV. 1 04 J r. /N. 0.W. podporządkowane U.S.Z./
Z r:rt.,p-. t. / ’ * "Kto sieje zamęt1'., a//

.. W .związku z tym o św in dc z e ni.eh komunikujemy co następuje-.
1 . w końcu grudnia ub. roku Komendant N.S.Z. odbył konferencję z

delegatem rządu/ w czasie której delegat uznał motywy dla których N.S.Z* 
nie nogą być wcielone mechanicznie, podporządkowane Z •W*Z. /pod tą ozy 
inną nazwą/’. Delegat Rządu ponadto ustosunkował się pozytywnie dc ist­
nienie* Narodowych Sił Zbrojnych jako organizacji wojskowej'podległej 
rozkazom Naczelnego Wodza gen.Sikorskiego.

2. Narodowo Siły Zbrojne nie. powstały w "ostatnich' czasach" lecz we 
wrześniu ub.r;, jakc wynik połączenia-się szeregu niezależnych organiza­
cji narodowych wojskowych. W "ostatnich.-.- czasach" natomiast pojawił się 
rzekcryi delegat wydający podobne oświadczenia.. . - • - .

. 3. Od po.czątku istnienia N.S.Z.,- tu Komenda' ich doceniając.'wagę 
skoordynowania wysiłków woli i akcji wojskowej'.przeciwko zaborco..!, zwró­
ciła się do Komendy Z.W.Z. celem skoordynowania prac i planów.

4. Stwierdzany'z całą stanowczością, że ten delegat /zatwierdzony 
przez Rząd polski w. Londynie/, z którym, w grudniu przeprowadzono rozmowy, 
podobnego oświadczenia nie 'wydał. , ■ -

A na zakończenie jedno pytanie dla .myślących.
Dlaczego gen.Sikorski nie wydał jeszcze ‘podobnego "oświadczenin" 

jak -rzekomy delegat rządu? Jest on najbardziej do tego upoważniony, a 
jednak tego nie robi. Widocznie, na ku ternu powody.

Takie'zaś oświadczenia ."krajowych wodzów" Czy dyktatorów sieją nie­
potrzebny zamęt.

Artykuł mylnie i ••'niewłaściwie przedstawi" f akty, poza- ; 
tem nie kwestjonujemy stanowiska .tego lub innego repre-



mow,

uęntontn rządu, chodzi nr.a • jedynie c ',|ar.itm' oświadczenia, 
które jest.skierowań© przeciwko N.S.Z.,. a inspirowana przez 
wrogie im koła. p ' ' . -

• ,
•  • ♦  ‘ •

GŁOS PRACY Nr. 1 4 zdn, 1. IV. 1.943 r, .• /P.Z.W./ : ...
Z art * pi t * '-'Ukraińska odefZwa do Narodów "Wschodu" Europy".

Wpadł nną w .ręce I\Tr. A z dnia 1 listopada. 1942 r. tajnego pisma 
ukraińskiego pt. "Ideo i czyn", wydanego, przez prow id /kierownictwo . . 
OUN - organizacji Ukraińskich Nacjonalistów/ dla woły ni o -i Ukrainy So­
wieckiej.

Pismo t.o przedrukowało w całości z tajnej gazety "Za £, hOBtijnu 
Ukroijm".. wychodzącej mKi jowie - odezwę do "Pognębionych Narodów
Wschodu"/?]]/,, skierowana do Białorusinów, Mołdawien /sic.’/, Litw: 
Łotyszy, Estończyków, Poloków, Narodów Kaukazu i Środkowej' Azji /kolej­
ność autentyczna]/. Odezwa w ostrych słowach piętnująca iaperializcy 
niemiecki i rosyjski, wzywa w imieniu Narodu Ukraińskiego "wszystkie" 
ujarzmione narody dc koordynacji działań, nawiązania Śgłsłych związków 
i współpracy nacjonalistycznych państwowych orgsnizacyj w walce o wyzwo­
lenia, aby nie aarnowaó dregiege czasu-i aby nie stać się jeszcze raz 
ślepym narzędziem tego czy innego ujarzniciels i nie przeszkodzić innym 
narodom w walce.c swojo -wyzwolenie - bo wyzwolenie każdego ujarzmionego . 
narodu jest noszą dewizą". ■ , ' ■ : Pp"

W taj odezwie. - trafna ocena sytuacji narodów międzymorza boityckę- ; 
czarnomorskiego,. zagrożonego przez Niemców i prze z,ó Rosjan - miesza się, 
niestety z przechwałkami, nie mającymi nic wspólnego z rzeczywistością...

WIADOMOŚCI POLSKIE Nr. 7 /87/ z dn. 7. IV. 1043
Z art. pt* "Nr. marginesie". p. p§
Pcprawjł. ,się + ,. .... • ’ ’ . . • .
~ W’ Kontrowersji pc lskę-rosyjskiej londyński "Times" zdecydowanie st.a-. 
nął po stronie Sowietów* • W numerze z dnia 10 marca br. uzasadniał,. żę 
nasze, województwo wschodnie powinny przypaść Rosji' "prawem silniejszego". 
Gdy inne pisma wytknęły mu to barbarzyńskie stanowisko, w. ni u- 23 marca... 
poprawił się, dowodząc.,mże mało państwa w centralńc-wschcdniej .Ruropie. 
mogą się utrzymać tylke. dzięki . e piece Rosji, która ma obowiązek zapew­
nienia bezpieczeństwa temu rejonowi. ' Zamiast.więc "pr.aw.a silniejszego" 
zjawił się "obowiązek, silniejszego "* Jak. to debrze, że minister Eden, 
interpelowany w Waszyngtonie, oświadczył,', że "Times" nie -.odzwierciedla
cgkądów rządu brytyjskiego. Raczej słychać w nim brzęk1 czerwćńpów;. . . _

> ^  .

Z art.. p.t. "Sytuacja' p o l i t y c z a '•
0 pcwojenną organizację świata. • • ’.

5 W~wieTkToj mewio przed ‘ .Ikrofonem premier Churchill rozwinął plany 
urządzeni: powojennego Anglii i świata. pomijamy sprawy wewnętrzne, 
któro znalazły.wszechstronno i mistrzowskie ońńwionie.^ .więcej zajmuje-; 
nas namalowany przyszły, obraz stosunków międzynarede wy eh. premier, bry­
tyjski' propaguje myśl współpracy wielkich nocarstw i omiejszych państw 
w ro. ..mch Rady Europejskiej, Rady Azjatyckiej i t,d. projekt taki sły- 
szoliś y już w mowie sir Crippsa, wygłoszonej 15 listopada u.r. na Kon­
gresie l. i ędz ynaim.de wy o. młodzieży w Londynie.. Zapewno tylko wskutek zbie 
gu o-kcliazho.sei w parę dni pc tym przemówieniu p.cripps został przenie-. 
sic. ny ze stanowiska speakera Izby Gmin, lorda-prezydenta i członka ga­
binetu wo jennego, no. spe litycznego ministra produkcji lotniczej*. Można 
być ; ownym, że taka przygoda nie zderzy się* premierowi, chociaż pomysł 
r. zbicia ogólno światowej organizacji ...iędzyno.ro dowe j na części geogra­
ficzne jest r- czej niefortunny. Usuwa on np. Stany Zjedneczono cd 
wpływu na sprawy europejskie i popycha. je znów dc. tak szkodliwego izo­
lacji. ni ze u, Z Euro-py zaś robi mały kociołek, gdzie - kilkadziesiąt państw
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in a s i ę  smażyć we w za jem n y ch  p r e t e n s j a c h  i  s p o r a c h  b e z  m o ż n o ś c i  k o r z y s t a ­
n i a  z m e d i a t o r s k i c h  u s ł u g  c z y n n ik ó w  ob iek tyw nyeh? ,  bo n i e z a i n t e r e s o w a n y c h  
b e z p o ś r e d n i o .  T a k i e  s e p a r o w a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ę ś c i  ś w i a t a  n i e  z g a d z a  
s i ę  t e ż  z z a s a d a m i  K a r t y  A t l a n t y c k i e j ,  k t ó r a  z a p e w n i ł a  w s z y s t k i m  równy 
d o s t ę p  do su ro w e  ów i  b o g a c tw  n a t u r a l n y c h  k r a i n  mało z a l u d n i o n y c h .  pow­
s z e c h n o ś ć  o b e c n e j  w ojny  d o w i o d ł a ,  że ś w i a t  d z i s i e j s z y  s t a n o w i  j e d n ą  c a ­
ł o ś ć  j r l l e  s i ę  s z t u c z n i e  d z i e l i ć  na c z ę ś c i  j a k i e m i ś  p r z e g r o d a m i  p raw nym i ,  
k o n c e p c y j n y m i  czy  g o s p o d a r c z y m i .  T o t e ż  d a l e k o  r a c j o n a l n i e j s z a  b y ł a  myśl  
u t r z y m a n i a  s p ó j n i  s p r z y m i e r z o n y c h  narodów j a k o  g w a r a n c j i  s p o k o j u  i  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  ze s to p n io w y m  d o p u s z c z e n i e m  do t e j  o r g a n i ­
z a c j i  p a ń s t w  n e u t r a l n y c h ,  a n a w e t  o b e c n i e  w r o g i c h ,  j e ś l i  na  t o  z a s ł u ż ą . .
A le  t r z e b a ,  żeby  b y ł o  t o  z a s z c z y t e m ,  o k t ó r y ' b ę d ą  m u s i a ł y  p a ń s t w a  s t a r a ć  
s i ę  j a k o  o p r e r o g a t y w ę ,  n i e  w o lno  z a ś  p o w t a r z a ć  p r a k t y k i  daw ne j  L i g i  
Narodów, k t ó r a  p o s t ę p o w a ł a  o d w r o t n i e ,  z a b i e g a j ą c  o z g ł a s z a n i e  s i ę  do n i e j  
p a ń s t w  n i e n s l e ż ą c y c h ,  j a k  t o  b y ł o  npu s. Niemcami i  R o s j ą  s o w ie c & ą .
W sk u tek  t e g o  n i k t  n i e  d b a ł  o c z ł o n k o s t w o  L i g i  Narodów i  m óg ł ,  s t o s o w n i e  
dc b i e ż ą c y c h  i n t e r e s ó w ,  w s tę p o w a ć  do n i e j  l u b  z n i e j  s i ę  u su w ać .  Obawia­
my s i ę ,  że p r o j e k t  u t w o r z e n i a  Rady E u r o p y ,  Rady A z j i ,  zapewne Rady Amery­
k i  da j e s z c z e  g o r s z e  r e z u l t a t y ,  n i ż  L i g i  Narodów. Na s z c z ę ś c i e ,  . to  t y l ­
ko' p r o j e k t  -  n i e  p i e r w s z y  i  zapewne n i e  o s t a t n i .

. / j f  ;• . . , • j , ę -  v

BIULETYN INFORMACYJNY N r ;14/1 6 9 /  z dn,'8. IV„U 943 r /
" Z a g r a n i c a " ' ;

O p i n i e  c z e s k i e ■ W o s t a t n i m -  c z a s i e ,  o p i n i a  c z e s k i c h  p o l i t y k ó w  w A n g l i i  
l a w i r o w a ł a '  p o m ięd zy  k o n f e d e r a c j ą  ..z p b ł ś k ą ‘7  '&■ opańtspem^o:. Z w iązek  s o w i e c k i  
i  w zm ocn ien iem  M a ł e j  E n t e n t y  s k i e r o w a n e j  w d a l s z y m  ' c i ą g u  p r z e c i w  węgrom. 
W y g ło sz o n e  o s t a t n i o  p o g l ą d y  p r e z . B e n e s z a  i  m i n . R i p k i  s t a r a j ą  s i ę  p o g o d z i ć  
t e  o b i e  k o n c e p c j e ,  m. i n .  d ą ż ą c  do o p a r c i a  k o n f e d e r a c j i '  p o l s k o - c z e s k i e j  n i e  
t y l k o  o A n g lo sasów  l e c z  i  o R o s j ę ,  • J e s t  r z e c z ą '  z r o z u m i a ł ą ,  że n i e k t ó r e  
p u n k t y  p o l i t y k i  B e n e s z a  n i e  mogą być  . p r z y c h y l n i e  o c e n i a n e  p r z e z  o p i n i ę  
p o l s k ą .  To t e ż  z z a d o w o le n ie m  dow iadu jem y  s i ę ,  że w g r o n i e  c z e s k i c h  po­
l i t y k ó w  w A n g l i i  s ą  t a k ż e  i  i n n e  p o g l ą d y ,  b ę d ą c e  o b e c n i e  p r z e d m i o t e m  oży ­
w io n y c h  d y s k u s y j  m ięd zy  Czechami.-  Mamy n a d z i e j ę ,  ’ że  owocem t e j  d y s k u s j i  
b ę d z i e  ponowne z b l i ż e n i e  s i ę  p o l i t y k i •c z e s k i e j  i  . p o l s k i e j .
Sprawy p o l s k i e .  ; . . t ;

-  Z o s t a ł o - - ' s t w i e r d z o n y m ,  że JC% ż o ł n i e r z y  m a r y n a r k i  w o j e n n e j  S tanów
Z j e d n o c z o n y c h  " tw o rz ą  Amei'ykani 0 p c e h o d z o r i  a p o l s k i e g o , .

•  . : . . . .

. "K r  a j " .  ’ * .
B r a n k ę .  • • • -

TBobór na r o b o t y  r o l n e  j e s t  w pełnym  to k u ,  pon iew aż s t a ł y  p e r s o n e lP : f  — . ......   r - - -  __.,_______       w .

a r b e i t s a m t ó w  u l e g ł  zdaniami Niemców, o s ł a b i e n i u  na s k u t e k  s to s u n k ó w  z l u d ­
n o ś c i ą ,  ł a p o w n i c t w u  i  t p .  , z a s t o s o w a n o  w n i e k t ó r y c h ,  p o w i a t a c h  " g e n , g u b .  *» • 
nową m e todę  -  a k c j ą  b t a n k o w ą  w p o s z c z e g ó l n y c h  g m in ac h  k i e r u j ą  s p e c j a l i ś ­
c i  p r z y d z i e l a n i  z- N ie m ie c ,  k t ó r z y  w y k a z u j ą  n i e z w y k ł ą - g o r l i w o ś ć ,  p o d o b n ą  
m e to d ę  z a s t o s o w a n o  w powie-c ie  s i e d l e c k i m ,  g d z i e  ze  w s z y s t k i c h  gm in  w y c i ś ­
n i ę t e ; po ;. t  gC do 25©.'-młodych dziś-wc z ą t  -i mężczyzn,.  Z i n n y c h  p o w ia tó w  s y g ­
n a l i z u j ą ' p o d o b n e  n a t ę ż e n i e  . b r a n k i !  G-dyby b r a n k a  m i a ł a  b y ć  p ro w a d z o n a  w ■ 
ty n Ł s tb - su n k u  n® ca ły m . ' o b s z a r z e  tzw ,  "gen .  £ub .  t c  d a ł a b y  ona o k o ło  3 0 0 -0 0 0  
w y w i e z io n y c h  z e ' w s i .  Za n i e s t a w i e n i e  s i ę  wezwanych n a , p u n k c i e  zbornym  ., 
s t o s u j ą  Niemcy r e p r e s j e  r ó ż n e g o  r o d z a j u .  N i e m n i e j , ,  u d a ł o  s i ę  nam s t w i e r r  ' 
d z i ć  ponad  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć ,  że .w pewnoj'. g m i n i e ,  g d z i e  na'  o k o ł o  200 
w ezw anych  na r o b o t y  n i e  s t a w i ł  s i ę  n i k t ,  n i e  b y ł o  ż a d n y c h  r e p r e s j i , , ,  

. . . N i e p o w o d z e n i a  swe p r a g n ą  a r b e i t s a m t y  pow etow ać  s o b i e  k o n t r o l ą  o- 
g ó l n ą  po z a k o ń c z e n i u  a k c j i  wezwań. Tam g d z i e  n i e s t a w i ą j ą o y c h  s i ę  na  wez­
w a n ia  j e s t  mało mogą m ieć  m i e j s c e  r e p r e s j e .  Tam j e d n a k ,  g d z i e  n i e  s ta -

i  a
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k cn aw czeg o  i  wobec n i e j  a r b e i t s a m t  j e s t ' b e z s i l n y r u t )



Różne.
‘ - “ w dn. 3*111 p rzep ro w ad zo n e  w P o z n a n i u  l i c z n e  a r e s z t o w a n i a  w srod
l e k a r z y  i  f a r m a c e u t ó w . z a t r u d n i o n y c h  W ap tekach*  . A r e s z to w a n i  p o s ą d z e n i  
s ą  c z b io ro w ą  a k c j ę  z m i e r z a j ą c ą  dc t r u c i a .  Niemców* M*i n i  z n r no s ą  n a z ­
w is k a  n a s t ę p u j ą c y c h  osób*.  k t ó r a  u l e g ł y  a r e s z to w a n iu . :  dr* M a i s n e r o w e k i , 
d r .  S i e  j a k  \di*» B a r t k o w i a k ,  dr* S z łap k a ' ,  . d r *Łlłkl a s z e w s k i  ./ dr* p a rc z e w ­
s k i  , dr* W ie r u s z ,  dr* C ho jnacka  i  dr* S trykowska* . ,

' 'Warszawą"* *. ■' .
Ludność Warszawyi p rzep ro w ad zo n y  niódawno s p i s  m ieszkańców s t o l i c y  .
z a w ie r a  s z e r e g  i n t e r e s u j ą c y c h  danych* N i e s t e t y  n i e  ro zp o rządzam y  s z c z e ­
gółowymi d a n y m i  d l a  d o k ł a d n e j  a n a l i z y  Stosunków lu d n o ś c io w y c h  w y/ar ś z - 
w ie ,  a i n f o rraacjo  n a s z e  p o s i a d a j ą  j e d y n i e  c h a r a k t e r -  ogólny*

Ludność  Warszawy w y n o s i ł a  ogółem w dniu. 1 marca i 943 T» t y s i
•ludzi /  wobec 1 . 2.65 ty-e, w r .  1 9 3 9 . Wobec u b y t k u  368 t y s .  Żydów; / p o z o s ­
t a ł y c h  w g h e t t o  Żydów s p i s  n i e  w y k a z a ł /  s t w i e r d z i ć . m o ż n a  w z r o s t  p o z o s ­
t a ł o  j  l u d n o ś c i  c k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y .  W zros t  t e n  n i e - w i ą ż e  s i ę  z p r z y ­
jazdem l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  k t ó r e j  Warszawa l i c z y  o b e c n i e  16. 500 , / k a r t  
żywnościowych d l a  Nie-ncbw' wydaje- s i ę  o s t a t n i e  21 t y s . / ,  bcw.iso* p r z e d  wy­
bucham wojny n i e  m nie j  -Niemców e d o s z k n ł c  w s t o l i c y .  O c z y w iśc ie  s p i s  n i c  
o b e jm u je  w o jska  i  p o l i c j i  n i e m i e c k i e j .

S p i s  w ykazu je  po za t y  a- 1 • 900 Ukra ińców i  5 . 600 p -- zc s t a ł y c h  narad-. -  
wc. ś c i ,  w d n i u  1 marca  1 C43 mężczyzn b y ł o  42 p r o c ,  o g ó ł u  m ie s z k a ń c ó w /  
wobec 45 p r o c ,  w 1 938 r ,  , G-łowna d y s p r o p o r c j a  w s t l s u n k u  l i c z b y  męż­
c z y z n  dc l i c z b y  k o b i e t  p r z y p a d a  nr  wiek powyżej 15 l a t .
O d b ic i e  w ięźn iów  z P aw iak a .  W uz-u . - s i n i e n i u  wiadome ś c i  o o d b i c i u  w ię ź -

rrr-rrr. W—" r v-’r. —— —¥rr.rrT"WTrT  „ , ,  i a a ivr.-n W .n

;ych
Uw .Ini-: n. d w u d z io s tu k i lk u -w ię ź n ió w -N o  laków.-. .
Echa dc d a t k u  hadzwyf za jnegm " s z . - a t ł  awea ". L cdn y ńsk i  d z i e n n i k  ; "Evening  
S tU ndńrE^- z 3nT""^0 ub*- m. w d a r ty F u le  p,. f . "N iez n a n i  m ęczenn icy  " , s k ł a d a  
h . . łd  p o d z iem n e j  Bure p i c ,  "Na tym f r o n c i e  -  misze . d z i e n n i k  • a n g i e l s k i  
we.lczą l u d z i e ,  n a r a ż a j ą c  s i ę  na n i a s ł y c h  •inópry.zykc. w a lc z ą  z yrz3. . y ś l -  
n c ś c i ą  i  z r ę c z n o ś c i ą ,  k t ó r e  wypr: wadze j ą  w p i l e . ges . tapc . Oni. -te . u t r z y ­
mują p o c h o d n ie  b u n t u  w Bure p i c .  S z c z e g ó l n i e  śm ia łym  czynom b y ł ą  wydru­
kowanie i  1 0  z s p r z  . d •' n i e  w e.i o ś c i  .3 po d r  u b i t n e g o  'e g z e m p la r z a  p i sm a ,  wyda- 
w o nogo p r z e z  Niemców w Wcrszcwi Wydruk; w ń i e  i  s p r z e d a w a n ie  na u l i ­
c a c h  W
epy:..„n> ^   ,    _ . . .. _ .. ..   ...
Dc ke nr .ni o t  - s t e l  w r z ę d z i e  n a jw y ż s z y c h  czynów, j a k i e  w11 e j  wm j n i c  o k r y ­
ły  s ła w a  im ię  W a r s z a w y " / . .

. . . D o d a ć  n a l e ż y  , żo c kawale  z "D-. d a t k i  e.-" •. p.-,.wi' d- ł y  r a d i o  s t a c j  
a l j a n c k i e  i  n e u t r a l n e  w w i e l u  j ę z y k a c h  ś w i a t a .
Różne.  -  w dn, 30 ub.m, w k a w i a r n i  " E u r o p e j s k i e j "  r r z y  z b i e g u  u l ,  . .Me r -  
sz- i'ki.’w sk i  . j  i  W i l c z e j  z r b i t  dwóch Niemców. V-'.

-  Z • i s y  na "Stammdoutschów" z e . k n i ę t e  z o s t a ł y  w dn. 1 5 ub.:.... w 
Warszawie  z g ł o s i ł o  s i ę  -ćkołe 6 .0 0 0  l u d z i . . .

-  W g h e t t o  w arszaw sk im  w 'o ł o w i e  ub .  r .  z a b i t o  2 Niemców. W odwet 
o b i l i  Ni a :.cy 210 Żydów w t y  - 1 4 d z i e c i ,  w dn. 29 ub.m. .wywieziono z 
c rszaw y  1 .5 0 0  Żydów-w k i e r u n k u  na. L u b l i n .

w
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RZECZPOSPOLITA POLSKA N r .6 /5 7 /  . z dn. 28. I I I . I 0 4 3  r .
"Ne z ie m iach  R zeczp .sp l .  l i t e j ".

W-b c tegf  , żo pewno k o ł a  s z e r z ą ,  w p ro w ad za jącą  w b ł ą d  i n t e r ­
p r e t a c j ą , -  z a. . ięszczpnmgc w p o p r z y d n iu  nud&rf.c z d n i a  11 marce b . r .  .
o św iadcz  n i e  pana  Połnc-mce n i k a  na K r a j  Rządu Rze c z y p c i p ó l i t e j  p o l g k i o j  w 
sp row ie  u r e g u lo w a n ia  ser  l e n i a  w ys i łków  w- j  ske wy ch  w K ra ju , ,  j e s t e ś m y  Upo­
w a ż n ie n i  dc s t w i e r d z e n i a ,  i ż  U ś w i a d c z e n i  e- t>. z ^ s t a ł e  wydano w zw iązku



. -  57 -

z "re z k n z  aa." s a n  swuńcz  ; j  "Komendy Narodowych S i ł  Z b r o j n y c h " ,  ze. .i osż-  
5za hy a. w, " S z a ń c u " .

•  ” '§■ ■■ ■ ’ .• • / . \ : • • L / p *

NOWA, POLSKA Nr. 4-0 ; -Z dńJ- 7 . IV. 1 943 r .  • •
■ . ' - : ' " O ś w ia d c z  u d o ". -

W N r . S / r . V /  zdn .  R. I I I , 43 "Wiodo 0.0 ś c i  A k t u a l n y c h " ,  k o l £ ń r t a w a n y c h
n l  t e r a n i a  źpo-wiatu Węgrów -  S o k a l ó w ,  u k a z a ł a  s i ę  n s t ę p u j ę  cc n> t a t k a  

"W o k r ę g u  B i a ł y s t o k  k o n s o l i d a c j a  erg; .niz-"  cy j  we j s k c w y c h  na . i  s z -  
c z y ź n i a  i« rc.de wy eh  S i ł  Z b r o j n y c h  p d ; ś t | h u j  - w ■ s z y b k i e  t e o r i o .  Do t a j  
? p r y  N S Z j o d n e r z ą d k o w a ł y  s i ę  n a s t ę p u j ą ć , a  e r g a n i z a e j  3 w o j skowa  na t e  r o ­
n i ;  ę k r ę  s :u: Zwieź. ok J a s z c z u r y , Lsrc-duwa Org., n i ż ą c - j ą ,  W a l k i ,  I (cnf  ud • a r u —
c j o  Z b r o jn a : ,  O.W. W i l k i ' i  K .O .P .  Organa: .  Komendy O k rę g u  j o s t  l o k p l n o
pisma- "Nasz C zy n " .  " ' . : ■ -. '.

Pi jwcłu. inc s i ę  n a  p o w y ż sz a  n o t a t k ę , p r z e d s t a w i c i e l e  " S z a ń c e "  i  0 - W* 
na t r n i r  -_wif- t u  Sekt  J a w s k i a g o  11o w e ły w a l i  c z ł o n k ó w  K. N. dc p e d p e r z ą d -  
k a w a n i : ń s i ę '  NSZ. 'Web c t a p :  f a k t u  r z  i c z ą  . k o n i  ; c z n ą . j  a s t  s t w i  3 r d z  an i  3 
j a k  na; j b r r d z i  a j  s t a n c w e z  '*> ż '• K o n f e d e r a c j a  N a ro d u  n i  a u r a n i e  wsp-ólnego 
z o r g a n i z a c j ą ,  zwaną Nero. dc we S i ł y  Zbro- jno.

GŁOS PRACY l i r .  i 5  "  z dn .  8. IV/1 9-43 r .  \  .- ' . /P . -Z .W ' . /  -
Z a r t .  r'. t .  - J " p r z e g l ą d  P o l i t y c z n y ". , • _ . 7 .

. . . p u b l i c y s t a -  aa . r y k m ń s k i  W'U t  er  L.l iman na  łannc-ł i  "Now York  Ho r a i d  - 
T r i b u n e "  omówił  -zasady : K a r t y  A t l a n t y c k i e j  w z a s t o s o w a n i u  do p r o b l e m u  
g r a n i c  p o l s k o - s o w i e c k i c h ,  s t w i e r d z a j ą c : , " P io  możemy -mieć n a d z i e i  na  
t r w a ł y  u k ł a d  s t o s u n k ó w  w E u r o p i e ,  gdyby R o s j a ' s a m a  m i a ł a  u s t a l a ć  g r a n i ­
cę  p o l s k ą  d r o g ą  p r z e m o c y " . . . .  # - • ■

MŁODA POLSKA P r .  7 z dn .  1-0.i V .  1 94.3' r .  ' / Z a r z ą d '  &ł .  'S .  N - /
Z a r t *  p u t .  -- " U k r a i n a  c e l e m  m a s o n e r i i ".  ̂ _ 3

. . ’7 . M asoner ia - ,  z a w s z e  s p r z y  j a ł a  p o c z y n a n i o m  u k r a i ń s k i m .  ■ w r .  1' 9 j-6 - 
d o w i e d z i a ł  s i ę  - ś w i a t  c f i a j a l n i e  z e n c y k l o p e d i i  ' w o l n e m u l a r s k i e  j  Ł e n n h o f fa . , .  
że  V XIX s t u l e c i u . , ,  po z a m k n i ę c i u  p r z e z  A l e k s a n d r a  I  / r .  1 8 8 2 /  l ó ż  _w o l n o -  ' 
m u l a r s k i c h  w R o s j i ,  i s t n i a ł y  mimo t o  t a j n e  l e ż e  n a  U k r a i n i e  r o s y  j s k i e j v -  
F a i e i i a i y  do - n i c h ;  " M i ł o ś ć  P r a w d y "  w P c ł t a w i e , ' " n i e ś m i e r t e l n o ś ć " w Kip 
j o w i e ,  " R o z d z i e l o n e "c i e m n o ś c i " w ; Ż y t o m i e r z u ,  " O z i r i s " - W  K a m i e ń c u  p o d o l ­
s k i m  i  " P c n t u s  l u x i n u n "  w O d e s s i e .  . W r . - v 1 9 0 0  p o w s t a ł a  w s k u t e k - . u c h w a ł y  
p i e r w s z e g o  . u k r a i ń s k i e g o  - k o n k r e s u  m a s o ń s k i e g o  y / i ś l k a  L o ż a  U k r a i n y  -  .n a  
2 2 - l a t a  p r z e d  z a ł o ż e n i e m  t a k o w e j  w' P o l s c e , -  o k t ó r e j  ś w i a t  n i e  m i a ł  do <
1 937 r c k u - ż a d n y c h  w i a d o m o ś c i .  1 8 . I X .. 1.9  ̂7, r ° k  / c z a s  o k u p a c j i  U k r a i n y , ,  
r o s y j s k i e j  p r z e z  w o j s k a  a u s - t r o n i e n i i e c k i e /  l o ż a . . k i j o w s k a ;  " S a n c t u ś  A h d r e a s  
p r a e v o c t u s "  o g ł o s i ł a  s i ę  W i e l k ą ' L o ż ą  t e j ż e  n a z w y .  w i e l k i m ,  m i s t r z e m   ̂ •.
z o s t a ł  n i e  k t o  i n n y ,  t y l k o . . .  Sycieon P e t l u r a ,  k t ó r y  o g ł a s z a j ą c  p o w s t a n i e  
nc.wśj p r o w i n c j i  m a s o ń s k i e j  / d o s ł o w n y  t e k s t / ,  o m ó w i ł . " M a s ę n  u k r a i ń s k i  - ■ /  
o d d a n y  j e s t  O j c z y ź n i e  s w o j e j  z n i e z a c h w i a n ą  w i e r n o ś c i ą " . . . ,  .. ;-

• . . . W  20— l e c i u  n a s z e  i . . . n i e p o d l e g ł o ś c i  m a s o n e r i a  : m a c z a ł a  swe r ę c e  b u -  : 
d z e n i u . ' n a c j o n a l i z m u  u k r a i ń s k i e g o  na  o ł d . - w s c h .  z i e m i a c h  R z e c z y p o s p o l i t o j . 
U w i d o c z n i ł o ,  s i ę  t e  n a j j a s k r a w i ę j  w p o c z y n a n i a c h  o s ł a w i o n e g o  wojewody^ 3 ,
w o ł y ń s k i e g o . N a d m i e n i ę  t y l k o , że  wejewc da  ów b y ł  swego c z a s u  c z ł o n k i e m  
" r z ą d u "  a t a m a n a  p o t l u r y .  "W  1 ' 9 3 7 - r .  ‘p r z e p r o w a d z i ł  - w • Ł u c k u  wybór ' . ,na p r e z .  
m i a s t a  p .  H u b e r t a  S t e r  p c w s k i a g o  > s y n a  S t a n i s ł a w a ,  ■ r z e d s t a x v i c i e l a  . w i o t ­
k i e j  Le ż y  i  N a j w y ż s z e j  Rady p o l s k i  w obec  m a s o n e r i i  z a g r a n i c z n e j ,  z r e s z t ą  
t ak -że  b y ł e g o  C z ł o n k a  " r z ą d u "  p o t l u r y .

N ie  b a r d z o  c h c e  s i ę  c z ł o w i e k o w i  w i e r z y ć ,  g d y  ' go prze-ke n y w u j ą  i n n i , 
że t o  n i c  ;n i e  z n a c z y .  S y n  - a s e n a  może b y ć  p r z e c i e ż  n a j l e p s z y o .  n a ru d e w p e o .
* - ».  •  1  "1 • “ 1 1 1 1 * *  "l  ■ * 1 * 1  * •  •

czy-
s i ę  n a c j o n a ’'



I o
'ł*nowie-

- 38 -
skiegc jest fak.teo z punktu widzenia polityki państwowej dodatnimi' wol- 
no jest polityce państwowej urządzić sobie na"Wołyniu ogródek doświad­
czalny, gdzie rozwiązuje się zagadnienie współżycia narodów”, lubą gdy 
san p.Wojewoda objeżdżając województwo wołyńskie odął po wsiach przemó­
wienie dc chłopów, które kończyły się słowa;.d : "Tu była Ukraina, jest 
i będzie."/.1/, - nie trudno jest zrozumieć, kto tę politykę inspirował 
i kocu służyła? • .•

Takie rozwiązanie "kwestii ukraińskiej " w polsde 'przez-rządy-pena jo- 
we, pozwoliły no rozrośnięcie się jej, na rozgłos w całym świecie. Dla­
tego w przyszłej Wielkiej Polsce będzie cna’ bodaj że najważniejszą kwe­
stią pośród zadań łożących przed polską narodową polityką wewnętrzną 
Jaka jest postawa nas, młodych wobec "kwestii ukraińskiej", o tyu pc 
my kiedyindziej. . •

Na zakończenie,_nie trzeba chyba długo -się rozwodzić, że największe 
korzyść! - tragicznie, ale prawdziwe - osiągnęli z sanacyjnego "ogródka 
.doświadczalnego" ... Niemcy, ■ ‘ . ■/ -

-V ‘ .

• ' . . .  ~ _rd - ' - .

*

WARSZAWSKI DZIENNIK NARGDOWY Nr.tf-z dn. 10. IV. 1 943 r, ,/-'.
Z ort. ' p, t "Przegląd 'wydawnictw".
Sprawy Łużyckie Organ S arbo-. Łużycki eg-. Kc od te tu Narodowego w pclsce w 
numerze z dnia 25 marca r.b. podaje: .."S.erbc-Łużycki Koodtet Narodowy
wystosował dc-.- p reo: jera Churchilla list otwarty, którego treść aeds jeny 
; o niżej w tłu: w czeniu na język polski : •

"Sir.1 t ,
Nie ośmielilibyśmy się’pisać tego . lis Hu,, gdyby nasz Koodtet Na redo wy, 

tak jak tyle innych,- powstał na a. ...igrać ji, pod słoną najlepszego na świę­
cie Lotnictwa Królewskiego i niezawodnych angielskich'dział przeciwlot­niczych.’

•Odcięci cd Iaper-jua Brytyjskiego, rozrzuceni po; krajachu...ku cwanych, 
.jako -żołnierze1 d funkcje nar jusze niomio-isy., nie mamy nośności informowanie. 
Brytyjskich Władz x losach naszej Ojczyzny. Niech będzie tousprawiedli­
wi enio.. dla ans, że ś i-a l amy się ten list adresowaćxvrtst na ręce* tego 
"który ;..a w ręku lesy święta..’ x % l

Małym jest dziś naród,/który reprezentuje^y i który’ przez nasze usta; 
zwraca_ się do-Wcdza Iuperjuią Brytyjsłętegó/ by błagać G-c 0 prawe do życia, 
ped /-pieką bratniej Polski. Stulecie za jśtulecio.. spychano nas no wschód, 
dopóki ziemi ojczystej nc.o pod ..no gard nid zabrakło. Jeszcze przed trzystu 
laty cała Sakscnjo i południowa Brandenburgja, aż poza rzekę Spalę,-Irówi- 
ły naszym. jeżykiem, o-ludność wiejską tych zieo. i.a dotychczas w żyłach 
eona jonie j 80% krwi słowiańskiej. Sera nazwa "Sakscnjo" została przenio- 
si; na z .nad; .erze na nasz odwiecznie słowiański- kraj, aż w świ adćr.e ści c- 
gółu^ zatarła się po/dęć o tym., że -histeryczna Sakscnja leżała w okolicy 
dzisiejszego Hanncweru. ' - . . . ■
. . Przez tysiąc lat swych bestjalskich rządów nie potrafili Niemcy, 
dno wszystko , doszczętnie stłuo.ić naszej- świadomości narodowej, prze kie 
ona w sercach z ni o uczonej ludności wandy jskiej na lewy.., brzegu Elby: o 
głębc-kc tkwi, w świadom .o ści ich mcbratymców z prawego brzegu szczególnie 
w" c kc lic ch górnej i 'środkowej Szarawy. to znaczno skupiska autcchtcnicz- 
noj ludn ści słowiańskiej-^ znanej wAnglji pod nazwą Lower and Upper 
Wends, stanowią _ dziś rdzeń naszego ’narodu i wide my znak jego odporności.

Sir! Jeżeli każdy naród ora prawo dc okruszyny szczęścia, to z.apraw- 
dę ciyśąy na nie zasłużyli. Od roku 1032,- tc jest ,d wycofania .się wej-sk ■ 
p lskich z ̂ naszego kraju, przez 911 lat opuszczeni przez wszystkich wy- 
trzy . ywaliś ay wściekłą nawałnicę niemiecką. Na 9 wieków przed Hitlerem 
pi znalis/y wszystkie "nowo czesne metody'" walki, poczynając cd ...as.ięych 
egzekucji kończąc na zaprzęganiu ki.biot i dzieci dc .pługa, -Niemcy-' 
zawsze byli jednacy. Sir, tylke zręcznie umieli się maskować przed 
Europą. Mieli przy tar.' pod ręką zawsze jakąś "-isję" - jednych mordowali, w Imię Chrystus? , innych w imię kultury.
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-  3? -Dzi 3więósot. lr.t boznndzio jr_• j udręki , biernego •-.poru, przoknzywanjgc. 
z cios ne syna, przsz 20 pękęloń - t._ jest próba hartu, której nio wytrzy 
małby chyba żaden ..inny naród europy.

ii i o j e s t a ś my b y n a j mn ie j , Gir, s p ołocz a ń s t w e ci cielnych chło p a w. w k ról 
kim okras:: o względnej wolności, przód dojściem, do władzy Hitlera, stwo­
rzyliśmy dość bogata literaturę, teatr, prasę. kasowy powrot do mowy 
ojczystej rodzin od dawna zniemczonych, wywołał swego, czasu, duże zaniepo­
kojenie ówczesnych władz niemieckich . Byliśmy już na drodze do stopnio­
wego odniemczania zieci wendyjskich na- prawym brzegu glby.

Dziś nasza ziemia to jedno wielkie cmentarzysko. przetrwali tylko 
ci, kt órzy umieli ukryć swe pochodzenie.. Osoby .piszące ten list życie 
zawdzięczają tylko ternu, że uchodzą -za stuprocentowych hieąców,

Ale, nie co raz pierwszy w dziejach naród nasz musi stać się niewi­
doczny, aby żyć. &  wiosnę, którą przyniosą na swych bagnetach^żołnie­
rze angiflscy i.polscy, okaże się, że żyjemy i tylko od woli pańskiej 
3ir, zależy aTlySmy już żyli wiecznie.Cv j

X Xf. -*■ '• *
Warunkiem’naszej egzystencji w przyszłości jest oparcie się o^oral­

ni , a tak dla nas życzliwy, Naród polski. Wyrazem tego przekonania był. 
nasz ciecior jał z dnia -20 października 1 942 roku, upoważniający.Rząd pol­
ski do przetrawiana w naszym imieniu. Tym listem, który z najgłębszą, 
czcią przesyłamy Waszej Bksąlencji, uprawnienia Rządu _polskiego dp prze­
mawiania w imieniu naszego Narodu, jeszcze raz uroczyście_ potwierdzamy.

o a .  ou-ŁiUzyofi0 luty 1943 r. Komitet Narodowy.




